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PRZEDSTAW !CI ELSTWA
AMOWlCźfi — ul. Szeptyckiego — A Łaszuk 

8IEN1AKONIE — B u ta  UdSejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot“,
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Maftnewoki go.
DUKCZTY — B u L .  kolejowy
jŁ P B O K IŁ  — ul. ZantKOwa, W. Wiouzinuerow.
GRODNO — Księgarnia T  wa „Ruch" 
tłCRODLIBJ — Dworzec kolejowy — K. Sroczyński.  
JWLENEEC — Ssśep tytoniowy S. Zwierzyński.
Xl£ C K  — SUej» „jedność'*
u D a  — ul Suw alska 13, S. Małecki.
aiOŁODBCZNu ~  Księf araia T  va „Rach"

NSKŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia jażwjństci.g 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T -w a „Ruch 
OSZmAANA — Księgarnia SpNdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Poiska - - St. Bednarski. 
POSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy SzKolirej. 
STOŁeCB — Księgarnia T  wa „R ucn '\
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejs ti.  
WILEJKa  P O W . — ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAVM — T -w o Ksiąg. Kol. „Puch". 
W uŁK O W Y SK  — Księgarnia T-wa „Ruch".

PR EN L M E R a TA m iesięczna z odniesieniem do uomu m b z 
rzesy tką  pocztow ą 4 zt. zagranicę 7 zl Konto czekow e P.K.O. 

&r. « to 5 ł .  W  sprzedaży detaL cena pojedynczego Nr. 20 gi.

Opizua pocztowa riszczona ryczałtem.
R edakcja rękopisów  niezam ów ionych nie z m a c a . A dm inistracja 

nie uw zględnia zastrzeżeń co do lo zn ieszczan ia  ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jeJnoszpanow y na sir. 2-ej i 3-ej 40 groszy. Za teksiem  15 groszy. Komunikaty 
oraz nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a milimetr 60 gr, W N-ch św iątecznych ora i z prow incji o 25 prcc. d ro ­
żej. Zagraniczne 509# drożej. Ogłoszenia cytrowe i taDelaryczne o 509Ś drożej. Za dostarczenie numeru dow odow ego 20 groszy.
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W czerwcu odbęaą się wybory w 
Anglji. Wybory o  tem więKSzem zna­
czeniu, że cały dotychczasowy system, 
caty, wiekami uświęcony, podział na 
dwa obozy, zdaje się—jak T.sze zna­
komity publicystaT.francuski Pertinax— 
przeżywać kryzys.

Jak było dotąd.
Torysi i whigowie, konserwatyści 

i liberała oto dwa stronnictwa polity­
czne, które rządziły dotychczas Anglją. 
Jedno było u wradzy, drugie w opo­
zycji. Ale rządy nie były niguy dema­
gogiczne, skrajne, partyjne-istnia pe­
wien umiar, pewne poczucie tak tu i 
odpowiedzialności. Stronnictwo będące 
u wjtadzy nie starało się coś zburzyć 
lub ustanowić, nie śpieszyło się z ża- 
dnemi reformami gruntownemi, nie 
gnę piło swych pracowników', nie do- 
prowadzało ich do ostateczność,.

Ze swej strony opozycja zachowy­
wała się przyzwoicie. Krytykowała, bo 
nato przecie była opozycją, ale w 
miarę możności rzeczowo, bezstronnie 
bez zacietrzewienia, nienawiści i dema­
gogii. Wiedziała, że przydzie chwila, 
gay jej przypadnie w udziale u,ąć 
ster, wiedziała, że w ówczas ta mc. uę- 
dą opozycją, bęaą krytykować— więc 
w poczuciu truaności i odpowiedzial­
ności rządu, przewidując, że i ,ą te 
troski spotkają, nie utrudniała zbytnio 
zadań.a.

Programy były odwiecznie te same, 
jakieś zasadnicze różmee w poglądach 
na głosowanie powszechne, wolny hen- 
del, stosunek do lrlandjl—spotykały 
się nieodmiennie latami. Przy okazji 
wypływała zawsze jeszcze jakaś kwe­
st ja „bardzo ważna", jak np. stanowi­
sko państwa wobec znę-an się Tur­
ków nad Bułgarami, albo niewolni­
ctwa Murzynów w Afryce, czy sposo- 
bu popierania uprawy herbaty na 
Cejlonie. Społeczeństwo me pasjono­
wało się temi hasłami, więcej zwraca 
no uwagę, jakimi ludźmi dysponuje 
w tym czasie stronnictwo, jucy są go 
dniejsi i wzbudzają większe zaufanie.

Po okresie rządów konserwaty­
stów, zwykle większość uzyskiwali li­
berałowie i naodwrót. Jak matek mię­
dzy awoma równorzędnemi zespołami, 
z których to jeden to drugi jest górą. 
Sądzono, że takie zmiany u steru 
dobrze robią państwu, zdolni ministro 
wie będą mieli czas na wypoczynek, 
tępi zostaną odsunięci nazawsze, no­
we siły wykażą w międzyczasie co 
umieją. A przytem obustronnie po­
stępowano lojalnie, przestrzegano su­
miennie prawideł gry, nie pozwaiano 
sobie na żadne wybryki.

Tak trwał ten duet wiekami, aż 
oto teraz po wojnie został rozerwany. 
Wtrącił się .ktoś trzeci, jakiś nieznany 
osobnik bez tradycji, bez wychowania 
i z dużenti pretensjami.

Eyluacja obecna-
Tym trzecim jest Labour Parthy. 

Szybko Dardzo wzrósłszy w potęgę, w 
19^4 r. dorwał się do rządów. 10 
miesięcy nie przyniosły mu zaszczy­
tu, kraj po dziś dzień nie może się 
wylizać z ran wówczas mu zadanych, 
pierwsza próba się nie powiodła, La­
bour nie zdał tgzaminu. To też wybo­
ry tego roku przyniosły niebywałe 
zwycięstwo konserwatystom. Na 0 1 5 
posłów tylko 15» było labourowców, 
42 liberałów-, 5 nie wiedziało wogóle 
czem jest, a reszta stała jak mur za 
Balawinem. Rozporządzając taka wię­
kszością. mogli konserwatyści rządzić 
samodzielnie, okazało się jednak pręd 
ko, że Labour to nie dawny liberalny 
partner, to nie gentelman, który wyko­
nawszy swój ruch w krokiecie, czeka 
cierpliwie, aż przeciwnik skończy prze 
pychać swą kule przez bramki—Labo­
ur zignorował prawidła i zwyczaje gry 
dopuścił się niedozwolonego szachraj- 
stwa— zorganizował strejk generalny 
w 1926 r.

Nieznary osobnik odsłonił trochę 
przyłbicę. Okazała się namaca’nfe. że 
zmiar.a jest głębsza, niżby się zuawa- 
ło. Lsbour nie chce postępować zgo­
dnie z traaycją polityczną Anglji.

Nie mogą też dziś wystarczyć da­
wne, nieszkodliwe, niewymagające szyb 
kiego rozwiązania kweslje. Nie o her­
batę czy Murzynów^, ale o  dobrobyt 
o istnienie wprosi Dowaznej części lu­
dności chodzi. Sytuacja ekonomiczna 
Anglji jest dziś niezmiennie skompli­
kowana. Można się na nią zapatrywać 
mniej lub więcej optymistycznie, ale 
nie sposób nie widzieć kryzysu.

Nie zajmując s:ę zgoła rolnictwem, 
które żywi ją zaieawie parę tygodni 
rocznie, cały swój wysiłek skierowała 
\nglja na przemysł, na kopalnie wę­
gla na handel morski. Przez całe ze­
szłe stulecie wszystko szło  wybornie, 
Anglja była jedynym niemal dostawcą

ECHA STOLICY

tinażsT retorm roinysh ui
Senacie.

WARSZAWA, 31-L PAT. W dniu 30 o. 
m- odby ło  się pod przew odnictw em  w ice­
m arszałka  S enatu  H ipcLta G liw ica posie ­
dzenie senackiej kom isji skarbow e-budż<S 
tow ej, na k tó rem  rozpatryw any był p re li­
m inarz budżetow y M inisteistw a Reform 
Rolnych-

W ożyw ionej dyskusji, ja*a się w yw ią­
zała  zab ra ł g ło s  p. m inister reform  rolnych 
S taniew icz, udzielając w yczerpujących o d ­
pow iedzi Między innem i Jo rnaim ił, że co 
się tyczy zagadnienia cen ziem i, to  M ni- 
sterstwc- ma m ożuoSć prow adzenia w tej 
m ierze odpow iedniej po lityk i na podstaw ie 
p rac  naukow ych, k tó re  zo sta ły  niedaw no 
ukończone. Co się tyczy dz ia ła lności s c a ­
leniow ej M in isterstw a, to  m inister zaznacza 
*e sca len ie  dokonyw ane je s t przew ażni11, ku 
zadow oleniu  ludności. W odpo«  edzi sen. 
Schreiberow i m in ister stw ierdza, ze  tz a a a -  
niem  M inisterstw a nie je s t opieranie b u d o ­
wy państw a na ludzkiej krzyw dzie. W p o ­
szczególnych w ypadkach M inisterstw o 
uw zględnia praw a ^ludności zydowsKiej 
m ieszkającej po w siach.

P o  u izem ćw ieniu  p. m in istra  uk o ń czo ­
no dyskusję  nad prelim inarzem  M inister­
stw a Reform  R olnych.

P c l s K o -r u m s k a  konferencja 
kom unikacyjna.

W M inisterstw ie K om unikacji ro z p o ­
czę ła  się dz:S po lsk o -ru m u ń sk a  k o n fe ren ­
cja z udziałem  przedstaw icieli zarządów  
kole jow ych  obu  państw  i p rzedstaw icie la  
lu m u ń srje j żeglugi państw ow ej w spraw ie 
stw orzenia  beznośreoniej taryfy  „po lsko - 
lew untyjskiej. U stalen .e takiej taryfy będzie 
m iało  wielkie znaczenie d l i  tran sp o rtu  na­
szych tow arów  na w schód, gdyż P o lsk a  
uzyska d ro g ą  na K o n sta rcę  połączen ie  
m orsk ie  przy pom ocy sta tk ó w  grum ańskich  
z w szyśtkiem i portam i G recji i Azji M niej­
szej.

Usuwanie trudności w  akcji fen- 
dowtanej.

W zw iązku  z  k ry tyczną sy tuacją  w j a ­
kiej znajduje się ty siące n iew ykończonych 
buaynków , z inicjatyw y zain teresow anych  
czynników  zdecydow ano pow ołać specja lną  
kom isję dla u sialen ia  w ysokości k redy tów , 
potrzebnych  do o s ta teczn eg o  wykończę...a 
ty  oh budynków .

D o kom isji tej pow ołan i zosta li p rzed ­
staw iciele min s*,ers4;v.: sp raw  w ew nętrznych, 
skarbu  i ro b ć t publicznych, oraz B ai.ku 
G o sp o d arstw a  K rajow ego i K om itetu  R o z ­
budow y. K om isja zw iedzać n .a już w dniach 
najbliższych k tm p lek sy  Dudynl.ów niew y­
kończonych  i ko le jno  cpinjow ać k o n iecz ­
n ość  jaknajszybszego  w ykończę lia  m i-^z- 
kań z podaniem  potrzebnych fun auszów.

P ow o łan ie  kom isji rzeczoznaw ców  u w a­
żać należy  za pierwszy k ro k  a o  częśc io ­
wego rozw iązania trudnego  problem u i 
op racow ania rządow ego planu buaow y na 
ro k  b ieżący. .

W sferach  za in teresow anych  uw ażają 
udz,ał p rzedstaw iciela m in isterstw a ro b ó t 
publicznych w pow yższe, kom isii jako  za­
pow iedź zm iany zapatryw ań m in isterstw a 
ro b ó t w s to su n k u  0 0  w ysokości ceny za­
sad  nicze, m etia  m uru.

teyfluf gen. M a rs ze w sk ia g o  na 
ujiue-prszesa C . C . K .

Szef K orpusu K ontro lerów , gen. dr. 
M aciszew ski, z o s ta ł już w ybiany przez R a­
dę Banku G. K. na stanow isko  “w ice-pre- 
zesa  banku , t. j. zastępcę  gen. G óreck .ego . 
M m ister skarbu  o trzym ał i j ż  nom inację 
gen. M aciszew skiegc do nodpisu.

D r. M aciszew ski by/ przed w ojną ad ­
w okatem , następn ie  pracow ał jak o  oficer 
w K orpusie Sądow ym  i K ontro li G en era l­
nej, szefem  K orpusu K on tro le rów  zo sta ł 
po opuszczen iu  tego  s ta ro w isk a  przez  gen. 
G óreck iego .

l i h  1  m s e i a f .

C a ia i poboiu.

W roski tygodnik hum oiystyczny  „Sue- 
ria  M escbino" zam ieszcza następu jącą  k a ­
ryk a tu rę  r od ty tu łem : „ G o łąb p o k o ju "  m o­
del (1928)“ jako  ilu strac ję  do  jednego  z 
ostatn ich  przem ów ień M ussoiiniego. (My 
w szyscy jesteśm y za pokojem , ale cały  
św ia t się zbroi).

aimujip bMci o spotll u Usunie
fflicfrawle prueiw he wpływom polityki Pluskwy

GDAŃSK, 31 I. Pat. ,,Raltische 
Peesse” donosi z Królewca, jakoby 
płk. Plechawiczius przygotował prze­
wrót wojskowy, który miał Dyć prze­
prowadzony w podobny sposób jak 
grudniowy zamach stanu z 1926 roku 
i miał wybuchnąć w nocy z 1 na 8 
lutego. W razie udania się przewrotu 
Plechawiczius mianować miał na miejsce 
Woldemarasa b. ministra oświaty Bi 
sirasa, należącego do Ch. D., albo też 
b. premjera Galwanauskasa. Wolde- 
maras poinformowany o  tem przez 
swoich szpiegów, udzielił w ostatniej 
chwili dymisji Plecnawicziusowi.

■iWa zagńa My
AIOWA MIN. BAŁODISA W SEJMIE 

ŁOTEWSKIM.
Z Rygi donoszą: W komisji budże­

towej sejmu minister spraw zagr. Bało- 
dis wystąpił z obszernem sprawozda­
niem, w którem między inn. zaznaczył, 
że po zawarciu układu handlowego z 
Rosją Sowiecką, uległy prawie zupeł­
nej przerwie wszelkie stosunki gospo­
darcze z Estonją, która utrzymywała, 
iż układ sowiecki stoi na przeszkodzie 
ku rozstrzygnięciu kwestji o unji cel­
nej. W chwili obecnej po długich per­
traktacjach udało się znaleźć bazę dla 
wznowieni'a stosunków.

W stosunku do Litwy i Polski po^ 
łożenie jest o wiele trudniejsze. Co- 
prawda z Polską zawarty tymczasowy 
układ handlowy, lecz na przeszkodzie 
ku rozwojowi stosunków gospodar­
czych stoi podwyższenie przez Polskę 
cła o 30 proc. Jednak bez względu na 
handel stopniowo się rozszerza jak ró­
wnież toczą się rokowania na temat za- 
warcią stałego układu. Układ ten jest 
już opracowany, jedynie niektóre kwe- 
stje sporne hamują jego podpisanie. Z 
Litwą położenie jest jeszcze trudniej­
sze. Łotwa dokładała jaknajwiększych 
starań w kierunku zawarcia układu han 
dlowego na szerokiej bazie. Ze strony 
Litwy otrzymbne były przyrzeczenia, 
dotychczas jednak rokowania nie w y­
dały owoców. Dopiero teraz Litwa 
przedstawiła swą kontr-propozycję. Ło 
lwa uważa, iz z Litwą należy koniecz­
nie zawrzeć stały układ handlowy.

Polityczne zadania Łotwy —  to w 
pierwszym rzędzie ustalenie ścisłych 
stosunków z przyjażną Estonją. Atmo­
sfera nieufności, jaka istniała przed ro­
kiem, obecnie znacznie się rozrzedziła. 
Łotwa kładzie wszysikie wysiłki na to, 
by wszystkie odkryte kwestje, jakie 
istnieją w stosunkach z Polską, zostały 
rozstrzygnięte. Dotychczas jednak nie 
udało się znaleźć żadnej formuły, która 
by by]‘a dogodną dla obu stron. Co zaś 
się tyczy Litwy, to Łotwa chciałaby 
być aktywną we wszystkich kwestjach, 
dotyczących tej jej sąsiadki. Łotwa nie 
ma jednak zami'aru zająć partyjnego 
stanowiska w stosunkach polsko-litew 
skich.

Siraik w uniwer̂ tetie mtWm.
Z K owna donoszą: Po sensacyjnym  

s tra jk u  w gim nazjum  w P łungianach w y­
b u ch ' obecn ie  stra jk  w uniw ersytecie k o ­
w ieńskim . Z g ó ią  100 studen tów  og łosiło  
b o jk o t w ykładów , żądając usunięcia docen­
ta  H eterow skiego. Rada uniw ersytecka nie 
uznała  żądań studen tów , w obec tego  stra jk  
trw a w dalszym  ciągu.

Wiadomości, Które ostatnio nadeszły z Kowna, w związku z ustąpie­
niem szefa sztaou generamego, który dokonał przewrotu 17 grudnia pik. Pie- 
chowicza, przedstawiają sytuację w Kownie jako bardzo naprężoną. —  We­
dług wiadomości, jakie udało się nani otrzymać bezpośiednto z Rygi i Kow­
na, pogłoska o przygotowywanym rzekomo zamachu stanu przez Piechowi­
c e  utrzymuje się w  ualszym ciągu. Podobno spisek został zdel.onspirowa- 
n>, ale Woldemaras nie ośmielił się aiesztow ać Plechowicza, wobec możli­
wości wystąpienia części wojska. Natomiast aresztowano kilKu oficerów. 
Podobno licznych aresztowań dokonano wśród żołnierzy. W szystkie repre­
sje wobec sfer wojskowych trzymane są w tajemnicy i gazety kowieńskie o 
tem nic nie. podają.

ŹTSaiećzs lUsisscy o r m i ^ c z y H  granlEs; halo H .-T iu R
Z pogranicza donoszą, że wczoraj granicę polską na odcinku Nowe-Troki prze­

kroczyło 6 żołnierzy litewskich w petnem umundurowaniu i uzbrojeniu. Żołnierze ci 
oświadczyli, że uciekają z Litwy Przekazana ich władzom śledczym, gdzie składają ze­
znania —  Krążą pogłoski, że ucieczka ich posiada związek z wykrytym zamachem stanu

c zy  byt  t a t a y  na U /o Id t^ra ss?
W croraj w ieczorem  nadeszło do W ilna w iadom ość, że pik. Plechow icz, na  czele 

11 oticerów  w targnęło  do p rj w atnych apartam en tów  W oldem arasa, kategorycznie ż ą ­
dając jego ustąpienia. N: ultim atum  to  W oiaem uras rzekom o przystał, obiecując w  
ciągu godziny w ystosow ać oanośną  odezw ę i rozpuścić rząd. W szelako gdy  oficerowie 
opuścili m ieszkanie, przy pom ocy pew nego odlaniu w ojska opanow ał sy tuację, dokonał 
licznych aresztów , a pom iędzy innymi sam ego Plechow icza. —  W  następstw ie zajść nnai 
zam ach bom bow y na prem jera W oldem arasa, który  się nie udal.

YViaq[Qmość pow yższą notujemy jedynie z obow iązku dziennikarskiego. P o tw ier­
dzenia jej do późnej nocy nie udało się nam  otrzym ać.

I L-.I.y h f zagraniczna p rzy c zyn ą  u s t ą p i ł a  Dachauftsa 
i P tP c frw ic M .

W edług źródeł najlepiej poinformowanych ustąpienie pht. Hecnowicza 
jest dalszym ciągiem konsekwentnego usuwania osób sfer wojskowych nie 
popierających polityki zagranicznej Woldemarasa. Obydwaj wybitni ofice­
rowie, zarówno Daunantas iak Plechowicz reprezentowali grupę na stosunki 
kowieńskie zdecydowanie konserwatywną i zdecydowanie wrogo do bolsze­
wików ustosunkowaną. Nie mogli oni wżaden sposób akceptować nowego 
kursu polityki litewskiej podporządkowującej się ostatnio całkowicie wpływem  
Rosji Sowieckiej. Również star.owisko ich wobec traktatu niemiecko-litew- 
skiego różne było ze stanowiskiem przyjęte/n przez Woldemarasa. —  Osta.- 
nio ooiityka Woldemarasa przybrała kurs zupełnie zdecydowany, zrywając 
z dotychcaasowem lawirowaniem. Podobno w związku z osiatniem memo­
randum ujawniającem zależność Litwy od Sowietów doszło do ostrej wymia­
ny zdań pomiędzy Woidemarasem i Piecnowiczem.

ifrątJ Sowiecki ź ą r !  usonlęcia Caunanfcsa i Plgcr^wlcza 
z a i in s k a  d o n o s z ą : w  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h  w  s p r a ­

w a c h  LITEWSKICH ŹRÓDŁACH, UTRZYMUJĄ. ŻE USUNIECIE PLE- 
CHOWiCZA SPOWODOWANE ZOSTAŁO NACISKIEM RZĄDU SOWIEC­
KIEGO RZĄR SS.S.R .W oBEC ŚCIŚLEJSZEGO KONTAKTU ZAWARTE 
GO CSTATNfO Z WOLDEMARASEM KATEGORYCZNIE DOMAGAŁ SIĘ 
USUNIĘCIA NIEPRZEJEDNANYCH AiNITYBOLSZEWIKÓW, KTÓRZY POL 
CZAS PRZEWROTU GRUDNiOWEGO ROZSTRZELALI DZIESIĄTKI BOL­
SZEWIKÓW. Swojego czasu w Moskwie i Mińsku powstała z tego powodu 
cała burza. Prasa sowiecka systematycznie prowadziła kampatiję przeciwko 
Daukantasowi i Plechowiczowi, jako „Obszarnikom", reprezentantom szla­
chty spolszczonej i t. d. Jano moment charaiaerystyczny podkreślano oko­
liczność, że jeszcze w grudniu r. ub. moskiewskie „Izwiestija" zamieściły 
wiadomość, że Daukantas i Plechowicz utrzymują bliższy kontakt z polskim 
sztabem generalnym. —  Kampar ja sowiecka przeciwko obydwum oficerom 
prowadzona była w dalszym ciągu, jakkolwiek ataki prasy czerwonej prze­
ciwko Woldemarasowi jako reprezentantowi „litewskiego faszyzmu" od lat 
kilku już ustały.

KnrprEs? o^ssycii m  mialjf m z  u/spóinego z dymlSR
Z Rygi donoszą, iz nie potwierdzają się wiadomości jakoby płk. Ple­

chowicz pozostawał w jakimkolwiek kontakcie z chrześcijańską-demokracją.

KOWNO, 31-1. PAT. Agencja Elta zaprzecza stanowczo wiadomościom rozpow­
szechnianym zagranicą o spisku, który jakoby powstał na Litwie przeciwko Woldema­
rasowi i w którym byłby zamieszany płk. Plechawiczius, szef sztabu generalnego. Agen­
cja stwierdza że płk. Plechawiczius, poważnie chory, podał się do dymisji i że dymisja 
jego z tego względu została przyjęta. •

Flechsuffcz nie u s i ł u j e .
RYGA, 31-1. PA T. Z K owna donoszą: K rążą tu  uporczyw e pogłoski, że Placha- 

w iczius nie m a bynajm niej zarrńaru jx>ddać się rozjrorządzeniu rządu o jego  zw olnie­
niu ze stanow iska szefa sztabu.

frashl opuśćll HasKwę.

1

z
Z Kowna donoszą: Wczoraj u

przedstawiciela niemieckiego na Litwie 
p. Moratha odbył się uroczysty obiad 
w celu uczczenia premjera Woldema­
rasa i jego małżonki.

Według otrzymanych w Kownie 
wiadomości i lutego Reichstag raty­
fikuje układ handlowy z Litwą.

W Wlgza £QWi
KOW NO, 31 1. PA T. E lia  d o n o si, że  

w więzieniu kow ieńskiem  odbyw a się gJo- 
dów ka, m ająca jak  u ataliłv dochodzen ia—
ch a rak te r dem ousT ac ji politycznej. P rzed 
cg łoszen iem  głodów ki, ro z rzu co n e  były 
prok lam acje  kom unistyczne i przy o to w a- 
ne zapasy  dla w ięźniów  żyw ności. Żyw ność 

i p rok lam acj *jl 1 1 JisM w : 1 c .

P rzs z ^Ufcjg JedziE do H M bc.
BERLIN, 31.1. PAT. Agencja Telegrapłien Union d on osi 2 

M oskwy vla Kowr.o, i e  Trocki odjechał z Moskwy wśród nad­
zwyczajnych środków  ostrożności. Trocki mfal otrzymać od  am ­
basady zureckiej w  Moskwie w izę  w jazdow ą do Turcji na 6 m ie­
sięcy. Rząd turecki miał na p r o śb ę  Moskwy otoczyć Trockiego  
specjalną ep iek ą  policyjną, ze względu na grożące rr.u zamachy  
ze strony ernsgraniów. Trocki nie ma zamiaru jakoby zatizymy-  
wać się na dłużej w  Turcji, lecz chce bezpośrednio  stamtąd u- 
dać się d o  Niemiec. Telepraphen Union donosi,  że rząd Rzeszy  
nie będzie stawiai żadnych trudności Trockiemu, jeżeli zgodzi  
się  on żyć w  Niemczech jak zwykły cudzoziemiec i przestrzegać  
praw niemieckich.

Samaria puwsiaje unidwko rrussm
BERLIN, 31-1. PAT. „Berliner Tageblatt"  podaje sensacyjne oświad­

czenia premjera pruskiego dr. Heldta, ministra finansów dr. Schmeizle 1 mi­
nistra sprawiedliwości dr. Guertnera, złożone na poufnej konferencji praso­
wej przedstawicielom bawarskich dzienników prorządowych o stosunku Ba- 
warji doPius. Zawierają one niezwykle ostre oskarżenia,I skierowane prze­
ciwko rządowi pruskiemu. Między innemi premjer Heldt oświadczył, że „rząd 
pruski wszelkiemi sposobami -stara się brutalnie i bezwzględnie o utrzymanie 
prymatu pruskiego nad krajami związkowemi".

węgla, była fabryką świata i jego 
okrętem. Z tej rauości i świadomości 
swej siły ludność się potroiła w cią­
gu XIX wieKU. Dziś nie jest tak 
łatwo, konkurencja dała i daje się 
odczuć, Anglja jest w impassie, nie 
może sobie aać rady ze swą zoyt 
mnogą ludnością.

Oficjalnie jest około półtora miljo- 
na bezrobotnych, w rzeczywistości jest 
ich znacznie więcej, trudno nie uwa­
żać ludzi, pracujących jeden lub dwa 
dni w tygodniu, nie za bezrobotnych. 
Ekonomiści, maiący odwagę wypo­
wiedzieć się, widzą tylko jeden ratu­

nek -  emigracja. Oczywiście istnieje 
ona i teraz, ale zbyt słaba wobec 
przyrostu ludności, żeby Anglja moc­
no stanęła na nogach, żeby dobrobyt 
był tak powszechny, jak wśrća nie­
których warstw— dziesiąta część lud­
ności (około 4 i pół miljonów) mu­
siałaby wyjechać. Ten radykalny śro­
dek tylko gwarantuje poprawę.

Ale tu zachodzą wielkie trudności. 
Przedewszystkiem dominja jak Austra- 
lja i Kanada, choć liczą niespełna tyle 
ludności co Londyn a przestrzenią 
równają się całej niemal Europie, na­
wet słyszeć nie chcą o wpuszczeniu

większych ilości Anglików. Boją się 
ich, oponują stanowczo. Zresztą nie 
grozi im to wcaie. Opinja ekoromi- 
stów znana jest tylko ludziom wy 
kształconym — plebs sądzi, że rząd 
może wszystkich zatrudnić, oczekuje 
od niego jakichś zbawiennych reform.

Żadne stronnictwo, zwłaszcza w 
chwili stawania do wyborów, nie o- 
śmiela się przedstawić jesno i mężnie 
konieczności masowej emigracji, zbyt 
niepopularnemby się stało, odstra­
szyłoby zbyt wielu wyborców. Ale na 
nic innego realnego zdobyć się nie 
umieją. Konserwatyści, najbiiżs i je­

dynie zdolni rzucić hasło forsownej 
emigracji, boją się tego jednak i glę- 
dzą ospale o  zmniejszeniu podatków 
1 o wsp;eraniu odpowiedniem odoo- 
wiednich gałęzi przemysłu, wreszcie 
Labourowcy powołują się na Marxa 

odsyłają do jego dzieł każdego, kto 
się zapyta, jak tez oni zaradza pow­
szechnej niedoli.

Wobec tak nikłych programów, 
wobec takiego braku mocnego ounktu 
oparcia o głosowaniu rozstrzygnie 
bodaj wyłącznie sympatja i zaufanie 
jakie wodzowie stronnictw wzbudzić 
potrafią.

Kin? przywódcy i do przed­
staw iają.

David Lloyd George, wszechpo­
tężny władca Anglji w ciągu sześciu  
przeszło lat i to lat niesłychanie waż­
nych, jest dziś w dziwrem położeniu. 
Nikt nie neguje jego zdolności, taier 
tów i umiejętności rządzenia. W szy­
scy zawsze chetnie słuchają, co też on 
powie, oklaskują go i nie szczędzą 
pedziwu, ale iść za nim, popierać go— 
niema na to amatorów. Składa się 
na to wiele przyczyn. Zmienność 
polityczna Lloyd George‘a, jego sko­
ki wo’ty, zmiany frontu, podnoszenia 
tego co przed chwilą sam obalił, po­
pieranie tych, których zwalczał, są 
wszystkim dobrze znane. Kierował się 
zawszę jakąś myślą napozór sensów 
ną, jakiemiś celami niby zbawiennęmi 
ale jednak zmęczyło, zniechęciło to 
wszystkich. Nigdy nikt nie wie, co ten
złośliwy, pełen werwy staruszek,
przedsięweżmif, co nowego sobie
ubrda, w jakim kierunku podąży. Na- 
donńar jest despotą, nikogo nie słu ­
cha, z nikim się nie liczy, stron­
nictwem rządzi jak swoim folwarkiem, 
wszystkich ma za durni i cymbałów. 
To też najbiiżsi jego współpracownicy, 
towarzysze partyjni patrzą nań nie­
chętnie, mają go dość, chcieliby po­
wrotu do władzy -  ale bez niego.

Dla tłumu niemiłym objawem
,est zbytnie wzbogacenie się Lloyd 
George-a. Miljonowa fortuna nie jest 
grzechem, ale nabyta przez szefa rza­
du, nie jest dobrą rekomendacją. A 
mai ;pulacje Lloyd George‘a, który za 
artykuły do amerykańskich gazel ka­
zał sebie płacić po 2 aolary za li- 
terę(!!), są powszechnie znane. Angli­
kom nie podobają się te matopoważne 
metody, zwłaszcza u byłego i kandy­
data na przyszłego— premjera.

Ramsay Macdonald jest pionerem 
socjalizmu w Anglji. Jest ideowcem 
—o tem niema dwóch zdań. Jako 
skromny nauczyciel wiejski obchodził 
wsie i wioski, opowiadając o cudach 
ma: xowskicb. Po dziś dzień czuje się 
JObrze dopiero, gdy mówi o przysz­
łym raj. 1, gay przy akompanjamencie 
szerokLh gestów, iskrzących spojrzeń 
i patetycznych frazesów tłómaczy 
czego pragnie 1  Jo czego dąży. W 
praktyce, w czynie, iest mniej wsDa- 
niały. Bez mocnei indywidualności, 
uKgając łatwo wpływom otoczenia, 
daje się wodzić za ro s  i sprowadzać 
na manowce. Podczas swego premje- 
rostwa poofcłnił tysiące głupstw, 
właściwie dał się nakłonić do ich po­
pełnienia, ale czyż to na jedno nie 
wychodzi. Podczas strejku generalni 
go w 1926 r. zachował się obrzydli­
wie: dziś zaklinał o zgodę, nazajutrz 
wołał o walkę do ostatniej kropli. 
M2 C Donald jest niewątpliwie uczci­
wym, szlachetnym człowiekiem, ale 
pcza trybuną żadnej wartości nie 
przedstawiającym. Jego rządy zależa- 
łyb) tylko od gatunku doradców.

Wreszcie Stanley Baidwm, głowa 
konserwatystów. Dziwny to człowiek, 
przez lata całe stał tylko cbok wiel­
kich zdarzeń, był ich przygodnym  
Widzem,  nie mieszał się do niczego. 
Siedział w parlamencie skromnie ra 
ławie, słuchał perorującego Lloyd 
George a. Mianc go za tępego, nie- 
rozga miętego człowieka.

ja: wypłynął jest, dia wszystkich 
tajemnicą, Zauważono tylko, z niema- 
łem zdziwieniem, że gdy umarł przy- 
wóaca konserwatystów Bonar Law w 
1923 r. zastępcą jego, siła rzeczy, 
m usiał być Baldwin. Ten cichy, nie- 
uarzacający się, skromny, siwiejący 
pan stał się nagle potęgą. Nagłe - 
bo nikt nie zdawał sobie przedtem 
sprawy, jaką on rolę odgrywa 1  
czem jest istotnie.

Nie rozstrzygnięto też do dziś 
czy Baldwin jest inteligentny, czy  jest 
mężem stanu. Tak mało napozór 
robi, tak rzadxc miewa donośne 
enuncjacje, tak niewiele mówi o swych 
zamiemeniach i planach. A jednak 
czują Anglicy jakiś błogi spokój, ja­
kąś moc, która zapewnia im warunki 
najdogodniejsze w obecnej koniunktu­
rze Baldwin—to stałość, systematycz­
ność, to przedstawiciel tych dawnych, 
dobrych form rządzenia, które sprawi­
ły wielkość Anglji i do których 
Anglicy są taK przywiązani. Nie 
można się oaeń spodziewać genjal- 
nvch pomysłów, nie słyszy się efek­
townych zapowieazi, ale płynie od 
niego niepretensjonalna, niesJąca 
się na nadzwyczajności praca.

Anglicy znają swych trzech mę­
żów stanu, wiedzą jakimi są i cze­
go nioćna się od nich spodziewać 
Nim pójdą do urny wyborczej, zasta­
nowią się zapewne i zważą roztrop 
nie ich wady i zalety.

Kto zwycięży?
W kazaym razie nie Lloyd Ge 

orge. 2b.



W  M i t S C S H f '  B A Ł  O F I C m i l w  R U E R

d n i a  1 - g o  l u t e g o  w  S a l o n a c h  K a s y n a  G a r n i z o n o w e g o .  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  2 2 -«aj.

£ C H < t  J A J O W E
Poseł J iz m i ia i s la  t a o t o t y i m f  aopaea u S a p t a  taHliikltp

0 4  pana d o k to ra  H arniew icza posła  iidz„ ego otrzym ujem y list następujący :

Na podstawie ar. 32 rozdz. 5. roz- dą jest, że wyrzucałem dzieci z lokalu, 
porządzenia Pana Prezydenta Rz o prawdą natomiast, że wyprosiłem ucze- 
rtrawie prasowem uprzejmie proszę Re nice i kierowniczki szkoły szycia z lo- 
dakcię , Słowa11 o umieszczenie spro- kalu Ch. D., który one nieprawnie na 
stewa ia notatki p. t. „Znieważenie ka- rozkaz ks. Bojanińca zajęły. Nieprawdą 
płana“ „(S łow o11 7-12 29 r.). jest, że pchnąłem ks. Bojaruńca, praw-

Nieprawdą jest, że korzystałem z dą natomiast, że ks. Bojarun.ec udawał 
lokalu p arafjalnego w Lidzie, natomiast pchniętego przezemnie. Nieprawdą, że 
praw dą jest, że w lokalu parafjalnym, nazwałem ks. Bojaruńca słowem nie- 
wynajętym ód ks Bojaruńca od dwóch cenzuralnetn, prawdą natomiast, że za 
przeszło lat mieszczą ssę koła Ch. D. i oszczerstwa, za zajęcie przemocą loka- 
Tow. Opieki nad Kresami, których je- lu i zabranie cudzych rzeczy nazwałem 
stent prezesem. Nieprawdą jest, że ks. ks. Bojaruńca, tak, jak się nazywr lu- 
Bojaruniec przed omawianem zajściem dzi, zabici ających samowolnie cudzą 
wymówił lokal wspomnianym organi- własność. P raw dą wreszcie jest, że za- 
zacjom, natomiast praw dą jest, że 1 12 wezwana przez ks. Bojanmca policja 
1928 r. ks. Bojarnniec samowolnie spisała protokul, a po. dokładnen zba- 
otwsorzył lokal, zabrał wszystkie akty, daniu sprawy przyw’róciła Zakłócony 
pieczęcie organizacyjne i meble i ukrył przez księdza stan pra yny, zwracając 
v nieznanem mi miejscu, trzeciego zaś kołom Ch. D. i T. O. K. lokal^ oraz ich 
grudnia przemocą zajął lokal. Nieptaw'- rzeczy. Dr. Hamiewicz.

Dziwi nas naw et fak t sp ro stow an ia , nadesłanego  przez  posła  ch rześcijańsk ie  
dem o k rac ji. Je ś li dr. H arniew icz p ro s tu je  i jeś li jego  sp ro sto w an ia  nie w yw ołają re - 
phki ze strony  czcigonnego  k siędza dziekana B ojaruńca . to  w każdym  r a i .e  i te raz  
już w idać, że  p rostow an ie  odnosi się do  szczegółów  drugorzędnych . F ak tem  pozosta je  
że p o se ł i p rzedstaw iciel ch rześcijańsk iej dem okracji nie w stydzi się w yw oływ ać za­
ta rg a  z kan tanem , że nachodzi go, nazywa go o szcze rcą , obelg i te  w sw ojem  s p ro s to ­
w aniu p o tw ierJza  i t .  d. i t. d. T ak p o stęp u je  cz łow iek  uw aźaiący  się za .c h rz e śc ija ń ­
skiego* d e m o k ra tę .J u t m am y w naszym  kraju  jed .ią  .c h rze śc ijań sk ą  dem okrację*  k tó ­
ra  sią d o c z e k a ł ' po tępienia przez ks. A rcybiskupa. Mamy w rażen ie , t e  i ta  ch rześc ijań ­
sk a  dem o k rac ja , k tó re j przedstaw icielem  jest pose ł H a rm e^ icz , nie pędzie m ogła d łu . 
go używ ać sw ojej m aski sk o ro  w chodzi na d rogę aw an tu r, k tó re j dow odem  je s t . s p r o ­
stow anie*  pow yższe.

SZARKOWSZCZYZNA 
(pow . D ziśnieńsw i).

— P o tr z e b a  m o s tu . S tan  m ostu  w 
S zarkow szczyznie  na rzece  D zisience od- 
dawna stanow i tro sk ę  m iejscow ej ludności. 
P o ło żo n y  w b a rd zo  ruchliw ym  punkcie 
e s t p row izorycznym  i na w iosnę ro z b ie ra ­

nym  w tedy gdy życie i ruch  w ym aga m o ­
stu  s ta łe g o , d o b rego  d u jazuu  i z jazdu c z e ­
go obecn ie  niem a. Chciałbym  spraw ę tę 
trak to w ać  po gosn o d arsk u  i nie być su - 
cbym  kry tyk iem  dla sam ej k ry t> k : i w ie n , 
iż sp o tk a  mię z a r z u t -  sk ąd  wz-ąć p‘ m ię ­
dzy, k tó ry ch  nam  brak O tó ż  uw ażałbym , 
te  sp raw ę dla n as sza rk o w szczan ia r p a lą ­
cą  m eżn a  byłooy zała tw ić pom yślnie przy 
bardziej rozw ażnej gospodarce drogow ej, 
o szczędzając  -<a budow ach mni ej p o trz e b ­
nych m ostów . M yślę w te j chwiM o b u d u ­
jącym  się m oście  na d rodze  S zarkow - 
szczyzna ile rm ancw icze  przy n a j .  Chwa- 
stow ie; m ost ten m oże pozostać , gdyż w 
tym  sam ym  kierunku  służy  d roga u regu lo ­
w ana i uobrze  urządzona je szc ’ “ w cza­
sach rosy jsk ich  na R uczaj, P apki i Ł ojarze 
T ro sk a  o kom unikację  przez m ost sznr- 
kow ski sla je  s ę  obecnie  hem a k tu a ln ie j­
szą, iż dystansow o budu jące j się drogi żal. 
W oropajew o — D ruja  z m ostu  tego  będzie 
s ta le  k o rz y s ta ć —a dziś jesteśm y św ia d k a ­
mi zabiegów  o w zm ocnieniu go pom oc.ii- 
czerni palam i przed o czek u jąc  i dostaw y  
(okom cbili do  cegielni budow y k o le '.

NIEŚW IEŻ

&  \ m  nasza siła
Ciekawy dodatni i tiarclzo przyjemnj o- 

b jaw  mamj do zanotowania. Towarzystw  i 
O brony Kresów Zachodnich zw/ócilo się do 
sam orządów  powiatowych i gminnych z pro­
śbą  o poparcie finansowe dla akcji związa­
nej z bronieniem polskość, w dzielnicach za­
chodnich naszego państw a przed naporem nie 
mieckim, oraz dla zwalczania germanizacji 
wśród Polaków zamieszkałych w  Niemczech.

Prawie wszystkie sam irządy gminne 
przyjęły odezwę do wiadomości i senowaty 
ą pii_"sukno; jedynym wyjątki m jest gm - 

na Siniawska. —  Oto tam Kada gminni n„ 
wniosek poparte  przez wójta, p. Antoniego 
Mieleszkiewicza i sekretarza, p. Ignacego 
Radkiewicza w dn. '2. 1. postanowiła ofia­
row ać z pozostałości budżetowych z roku 
1928 - 29 1U0 zł. dla T ow arzys tw a  Obrony 
Kresów Zachodnich, przeznaczając 59 A. na 
obronę polskość, Kresów Zachodnich, a  dru-

B/1EŁKISH im O fl-C IE M IE
Z  w izy j sanicrshfch i e r a ż r ń .

T ak  m ów ił C łndher w iecznie m łody: 
G dym  mimo m iasta jech a ł raz.
Człek pew :en w sadzie rw ał jagody. 
R zekłem : „N ajstarszy tu ta ; z w as 
Jak i wiek m iastu  m oże dać’ * t 
O n, nie u sta jąc  w pracy '.w oje;: 
„W ;e c z n ie — rzek ł m iasto  tu ta j sto i 
? do wiek w ieków  będzie trwać!*

Jest paraboliczny wiersz .Frydery­
ka Ruckerta, jednego z pomrie] szych 
romantyków niemieckich, zatytułowa­
ny „Chidher" *) poczęty niewątpliwie 
w' duchu słynnych historiozoficznych 
,Ruin“ Volney‘a poświęconych roz­
myślaniom nad zmiennemi losami na ­
wet najwspanialszych i najpotężniej­
szych azieł rąk ludzkich, choćby ra- 
wet całych miast... jak Niniwa, Teby, 
Kartagina, Palmira...

Chiaher „wiecznie młody" WFac 
na jedno i to samo miejsce co 500 
lat — i zastaje na niem: +o rr.iasto 
„odwieczne i wiecznotrwałe" w rocd 
mieniu ludzkiem, to pusz-zę, której 
nikt początku nie pamięta i końca nie 
przewiduje, to pastwisko „wieczne", 
to wreszcie... nowe miasto, o którer 
znów mówią ludzie, że istnieje od 
wieków i — oczywiście — bez końca 
istnieć będzie.

Gdy po upływie pierwszych pięciu­
set lar znalazł sie Chidher na miejscu 
pierwszego swego pobytu:

M iasta był zn iknął w szelki śiad. 
S am otne ch ło p :ę, w ró g  pastuszy 
D ę ł"  w śrću  pastw isk  sm ętnej głuszy. 
Spytałem  O d jak w ielu lat

*) P rzek ład u  noiskiego nadarem nie 
h; m szu k a ł w piśm iennictw ie naszem ; m ój 
w łasny m uszę, n ies te ty , cytow ać.

Bezpośrednia o d w i e d ź  Estonii Sonrietom
TALLIN, 3 i 1. Pat. Pos. ZSSR. Pietrowskij odwiedził dziś estońskie­

go ministra spraw zaeranicznvch Lattika i odbył z nim półtoragodzinną 
konferencję. W|g doniesień prasy estońskiej, po;eł sowiecki postawił es oń 
okiemu ministrowi spraw zagranicznych następujące dwa pytania: *) Czy
Ejtonja uważa, że przystąpiła już do Daktu Kelloga i 2) ery pragnie wziąć 
udział w protokule Litwinowa. Na pierwsze pytanie minister odpowiedział, 
że rząd estoński już w październiku r. ub. oficjalnie oświadczył gotowość 
przystąpienia do paktu Kelloga. Rząd estoński jeszcze dziś, jeżeli to będzie 
możliwe, wniesie pakt do parlamentu do ratyf kacji. Na drugfe p> tanie m1- 
nNter odpowedział: Rząd estoński pragnąłby, aby protokuł Litwinowa 
przybrał formę wielostronnego traktatu, do którego mogłyby przystąpić 
wszystkie państwa bałtyckie. Estonja byłaby gotowa wz;ąć udział w roko­
waniach w sprawie tego protokułu, gnyby rokowania te były p owadzona 
w warunkach sprzyjjjących Estonji i gdyby treść protokułu i jego mterpre- 
tacjd by,y dla Estonji do przyjęcia.

Rumunie Kfyflkoarcla pakt Kelloga
BUKARESZT. 3 1 .1. PAT. Izba ratyfikowała jednogłośnie pakt 

Kelloga.

Tun<l psd kanałem ba Manche
Na psfsrtzenfu fzfiy Dmin

LONDYN, 31-1. PA T. Na w czorajszatn pryw atnem  posiedzeniu cztonKów Izby 
Gmin y a z  członków  kom itetu budow y tunelu pod kanałem  La M anche w  spraw ie p ro ­
jektu  tej budow y przem aw iał baron D erlanger, prez,es tow arzystw a budow y tunelu. 
Oświadczy! on, że koszty cudów y m nelu w yniosą 30 mi’jonóv I. st. K oszty te  poniesio­
ne będą w  połow ie przez Francję i Anglję. P ro jek t techniczny tunelu przew iduje budo ­
wę trzech przekopów  rów noległych, z których jeden służyć m a do stałych czynności 
drenow ania, a  dw a pozostałe bhźniacze służyć będą dla kom unikacj osobow o-tow arow ej. 
D erlanger oznajmił, że  całkow ity koszt budow y pokry ty  zostanie przez, kapitały  pryw « 
tn e  bez pom ocy rządow ej, średn ica  tunelu drenow ego obliczona ostała  na 12 stóp, a 
tunelów  kom unikacyjnych na 20 stóp. Czas trw ania budow y tunelu drenow ego obliczo­
no na  2 i pół lat, a  dw óch pozostałych na 4 lata. D ługość linji podw ounej w yniesie 
o ko ło -40 kim.

O S ^ R D Y  S E J M U

gie 50 zł, na pomoc kulturalną dla Polaków 
zamieszkałych na dawnem terytorju u p jl -  
skiem, obecnie należącem niestety do Nie­
miec.

Uchwala Siniawsk.ej Rady gminnej za­
sługuje nietylko na w yrazy pełnego uznania, 
a 'e  i na baczną uwagę. —  Jest ona tern cha- 
rakterystyczniejsza, że na piętnaśc.e osób, 
wchodzących w sktad Rad) Zarządu, jest 
tylko jeden Polak, :den żyd, i 13 Białorusi­
nów. ’—  Czego to dowodzi?

Oto tego, iż, o ile nikt z zewnątrz nie ju ­
dzi i nit zaognia stosunków wzajemnych 
to Białorusini doskonale zdają  sobie sprawę 
ze wspólnoty interesów polsko - białoruskich 
bronionych przed zalewen obcych czynni­
ków. Każdemu światłemu Białorusinowi cho­
dzi o silę i potęgę Polski, gdyż w tern widzi 
szczęście. —  Szerzenie kultury polsk/e; nie­
tylko w niczem nie zagraża naszym pohra- 
tvmcom, lecz owszem daje im źródło z któ­
rego beda mogli czerpać zdrowe soki dla 
siebie.
W  rodzinie słowiańskiej a tembardzicj w  na­
szym domu państwow ym  my jesteśmy star­
szymi braćmi, broniącymi nietylko swoich 
interesów ale i sp raw  młodszego rodz tń -  
s tw a;  w ytrzym ywać musimy silny napor z 
zachodu i wschodu. Jeżeliby młodsze rodz eń 
stwo chciało się gwałtownie wyzwalać z pod 
naszej opieki i samo w świat ruszyło z dzie 
cinną śmiałością, to wkrótce narażoneby było 
ua bardzo przykre konsekwencie, a może 
nawet zapomniałoby o swej rodzime i domu, 
idąc na poniewerkę do obcych ludzi.

Natomiast mając zaufanie i wiarę w do­
bre intencje, nietylko me przeszkadza, ale 
owszem pomaga, rozumiejąc ze mocno sto­
jący starszy brat roztoczy praw dziw ą i sku­
teczną obronę i nad niem

My Polacy bezwzględnie brommy się i  
jednej strony od zniemczenia, z drugiej uu 
zmoskwiczenia. Uważamy, że niebezpieczeń­
s two grozi i Białorusinom: dawniej chciano 
ich zmoskwiczyć, obecnie nie ustały próby 
by naród białoruski wychować tak, iżby z 
czasem opuści! swój dom rodzinny i orzi - 
niósł się na służbę do złego sąsiada. T o  też 
bronimy się wytrwale, pewni, że nikt zmóc 
nas nie zduta.

Ale taka może niespodziewana luzerde- 
czna b ra te rsk a .p o m oc  jaką  okazało przed- 
stawicelstwo gminy Siniawskiej, musi w zbu­
dzić prawdziwe zadowolenie i wywołać ra­
dosne uczucie, jeżeli zamiast s  warów istnie­
je zrozumienie wzajemnych interesów pra­
wdziwa życzliwość.

Z niebogatej kasy gminnej popłynął grosz

WARSZAWA, 31-1. PA T 42 posiedzenie 
Sejmu z dn. 31 stycznia 1929 roku. W dal­
szym ciągu debaty nad preliminarzem bud­
żetowym pierwszy zabrał glos pos. Spitzer 
(KI N ien,./. Mówca zapowiada przeto gloso­
wanie nad w szy s tk im i poprawkami, zmie- 
rzająeemi do oszczędności w Ministerstwie 
Spraw wewnętrznych. Wreszcie zaznacza, że 
cah kształt polityki rządu nie zadawalnia klu­
bu mówcy Do obecnego systemu klub m ów ­
cy n,e ma zaufania i g łosować będzje p rze­
ciwko budżetow i.

Pos. Chądzyński (N .P R 1 oświadcza, że 
Klub jego zajm uje stanow isko ściśle rzeczo 
w e do budżetu, co jednak nie wvklucza kry- 
tvcznego stosunku do ca‘ośei oolityki rza !„h. 
mówca uważa że budżet len ma trzy g łów ­
ne cecny. obciążenia poda- : -we ii-izostruy 
w  dotychczasowych rozmia.v.ci, sp raw a urzę 
on'ka jest o twarta  1 wreszcie poza n a ^ y j ż -  

ą 55 mii], budżet z a w e ra  ukryte rtz.-’ v/y. 
Mówca twierdzi, że w ra nach tego budżet 1 
bez zwiększenia stopy p i la tk o w e j ,  można 
p, yznać 10 proc. dodarnk do u |’osażenia 
uizędników. Poruszając po 'ó\ 'kę  gospodarczą 
rządu, pos. Chądzyński zaznacza, że rząd 
sprzyja kartelom przez io, przeds ęb.or- 
s twa państwow e do tych karteli prowadzi. 
T i  polityka zdaniem mówcy, wychodzi na 
szkodę konsumentom i sam .m u  par.stwn. W c 
hec tego klub nu w cy  nie może mieć zaufa­
nia do kierownictwa adni mstracji poKtyc;- 
r. j, czego dal dowód pr-y  glosowaniu za 
sk tś leniem firuiuszu dyspozycyjnego Mini- 
ste.-. twa Spraw W ew nęYzny-h

Pos. D ąbski (Str. Chton.d, c', wygłasza 
dłuższą wybili ie opozycyi .<i mowę, kryty­
ki jąea politykę obecnego rzi.I i zarówno y\’ 
dz ’ dżinie gospodarczej, ja  ̂ ad umistracyjncj. 
M ot ica  zapovv;ada, że w opew.ym reku stron 
n ir /w o jego nie pójdzie na Za-! i“ usIęjistYea 
i nie będzie głosow ało za budżetem . Mówca 
uwćża, że budżet nie jest ir.ij ‘z:iżnie:szcm 
zagadnieniem, bowiem cary ciężi:'  i i  żyj w >y- 
tu. cji politycznej. Mówca dopatruje sie w 
obecnym systemie rządów dyktatury, bądź 
też póldyktatury.

P o s  Rataj (P ia s tł uw aża cech?  cha­
rak te ry s ty czn ą  w ynikającą z obecnego  sy s te ­
mu rządzenia je s t rzek o m e  anarchizow anie 
sp o łeczeństw a , cze^o  dow odem  je s t w zrost

przestępczości Jednakże  zobo ję tn ien ie  i 
zanarch izow anie w ynikają — zdaniem  pos. 
R ataja stąd , że  od  2 i pó ł lat n asze  życie 
państw ow e op iera  się na p a rad o k s ie  i ta k ­
tycznie mamy d yk ta tu rę , a le u s tró j nasz 
przeciw staw ia s ię  d y k ta tu rze . M ówca 
ostrzeg a  przed oróbam i ew en tualnego  za­
m achu stanu . Jedynym  sposobem  wyjścia z 
obecnej sy tuacji je s t je^ o  zdani«m , przy­
w rócenie rów now agi w ładzy w ykonaw czej 
i ustaw odaw czej i zaznacza, że stronnictw o 
P iasta  da ło  ju ż  n ie jednokro tn ie  wyraz te ­
mu. że go tow e p ó |ść  w tym  k ierunku . W 
końcu  sw ego przem ów ienia  pos. R daj o - 
Swiadczył, że  ob iek tyw ne stan o w isk o  w 
sto su n k u  do budżetu  plenum  klub P iasta 
uza 'eżn ia  od w niesienia przez rząd  przed- 
łożeń , dotyczących p rzek roczeń  b u d że to ­
wych.

""os. Palfjiw  (KI. U kraińsk i) oŚw;adcza, 
że Klub U kraińsk i g łosow ać będzie p rz e ­
ciw ka p dżetow i.

Na posiedzeniu  popo łudn ;ow em  pierw ­
szy pr7em °w i?ł pos. 3 ;tn e r (Ch. D ,), k tó ry  
w vw odził, iż stan średn i w P o lsce , upada 
pod brzem ieniem  cieżar ów podatkow ych, 
klasa robo tn icza  ugina się , także  w arstw a 
urzędnicza cierpi n iedosta tek  Klub m ów cy 
głosow ać będzie za Dudżetem jak o  k o n iecz ­
nością  państw ow ą, a le zarazem  s ta rać  się 
będzie o p rzeprow adzenie w nim oszczęd ­
ności,

Pos. G ruenbaum  (K o ło  Żyd.) o św iad­
cza, iż sto su n ek  jeg o M u b u  do budżetu  za ­
leżny je s t od  obciążen ia  podatkow ego Ż y'-  
dów  i od św iadczeń państw a na rzecz  lu d ­
ności żydow skiej.

^ o s . W ołyniec (KI. Biał.) i pos W ał- 
nyckij (S elrob  lew ica) ośw iadczają się 
przeciw  budżetow i. R ów nież jjrze iw b u d ­
żetow i przem aY tiałpos. Slefaniw  (U kr. S oc. 
Radv).

P os. Jaiem icz  (KI. b ia ł ., w ypowiada się 
przeciw  budżetow i. Pos. ZahidnYi (kf uk r.) 
dow&dz.i, i i  decyzje Rcdv A m basadorów  
nie przesądziła  iosów  M ałopo lsk i w schód 
niei, k tó rą  m ów ca naz-w a ziem ą u k ra iń ­
sk ą  Klub jego g łosów ać będzie prztciw  
budżetow i. P rzec iw  budżetow i w ypow ie­
dzia ł się lów uież  “ ,,w im ieniu b ia ło rusk ich  
ch łupów  i robo tn ików * pos. D w orczanin .

na obronę polskości na przeciYvlegtych krań­
cach Polski a nawet i za nie sięgnął. T o  nie 
czcza manifestacja ani oficjalny objaw lo­
jalności, to szcZfere wyciągnięcie ręki do bra­
terskiej zgody. —  Nie podpisaliśmy żadne­
go ,.pak tu"  przyjaźni, ale sam postępek ra ­
dnych siniawskich dowodzi, że stosunki na­
sze wewnętrzne zmieniły się yy ciągu kilku 
ostatnich lat o wiele na k o rzyść.

Jeżeli Niemcy i bolszewicy budowali na­
dzieję na waśniach narodowościowych w 
Polsce, to mają małą próbkę, że się zawio­
dą. Myślący rozumnie i szczerze Białorusini, 
nie służący jawnie lub skrycie Sowietom za 
marny pieniądz lub chwilowe korzyści, chcą 
iść z nami, W  tern sita nasza i ich.

,  Doili.

« 3 K ,g B s g a a s s ą a
M iasto  tu  zn ik ło  z l;ca z 'em i,
I na tem  m iejscu m acie paszę? 
O czym a spo jrza ł zdum ionem i: 
„W'’sczne pastw isko  je s t tu nasze!“

Pc nowych pięciu setkach lat na 
miejscu gdzie było „wieczne" pastwi­
sko— „toń morska grzmiała po prze­
stworzu" aby ustaDić miejsce puszczy, 
o której stary drwal powiada przy­
byszowi zdaleka, że wieczne w niej 
schronienie mają nietylko zwierzęta 
lecz i ludzie. Popairz—powiada—cu­
dzoziemcze na ten peteżny bór! „W 
cieniu kiełkuje drzew nasienie—I bór 
róść będzie z wieku w wek!"

A jednak musiała wyczerpać się 
k'edyś rozrodcza siła nawet puszczy 
równej cedrom libańskim, i musiała 
przestać istnieć ustępując miejsca no­
wej—w obliczu Nieśmiertelności—efe­
merydzie.

Wczesną wiosną 1926 roku wyb'ał 
sie p. Jan St. Bvstroń wraz z przyja­
cielem swoim Włodzimierzem Antono­
wiczem profesorem archeologii przed­
historycznej w uniwersytecie warszaw­
skim, na podróż wcale nawet daleką 
na Wschód. Krótko mówiąc: doSyrji.

Skłoniła go do tego przedewszy- 
stkiem perspektywa dotarcia do Pal­
miry. Palmira! Nieopisany urok ruin 
olbrzymiego miasta, wielkiego niegdyś 
emporjum. wyrastających setkami ko­
lumn i arkad z piasków pustyni... P eł­
ne najczystszego, w wielkim stylu ro­
mantyzmu wspomnienia iście fanta­
stycznej choć calk'em realnej królo­
wej palmirskiej Zenobji, a potem nie­
mniej „z nieprawdopodobnego zda­
rzenia" Lady Stanhope... Dalej emira 
Wacława Rzewuskiego... Jest czem

upoić się, jest czem sobie głowę za­
wrócić! i — v i a Neapol pożeglować 
do Bejrutu. Potem gdzieś tam można 
będzie przyłączyć się do karawany 
syryjsko-paIestvńskiego zjazdu archeo­
logicznego i odbyć z nią kawał naj­
uciążliwszej drogi...

A potem — potem... zwiedziwszy 
samą Palmirę, i Damaszek, i Liban i 
dawne nadorzeżne miasta fenickie i 
choćbv tylko popatrzywszy z wyżyn 
pod Damaszkiem, ze stoków Antyli- 
banu, na Dżebel Druz, na skahste 
gniazdo najzaciętszych góralf syryj­
skich, co niedawno trzymali w szachu 
kolonjainą potęgę Francji... potem 
....potem ...usiądzie się w Zakopanem 
przy biurku w paskudną jaką pluchę 
i napisze s ię—pozornie całkiem bez­
pretensjonalne -  impresje z tej osza­
łamiającej, ultra-egzotycznej podróży. 
Zatytułuje się te wrażenia, suto przet­
kane informacyjnemi wycieczkami w 
zamierzchłe, prawie już mepamiętane 
czasy, znowuż skromnie bardzo: 
w s p o m n i e n i a m i ,  a firma G e­
bethner i Wolff ogłosi je drukiem w 
p:eknem wydaniu książkowem ordo- 
bionem (oprócz naracyjnej swady auto­
ra) ilustracjami według starych, jeszcze 
z XVIII go wieku, bardzo ciekawych 
miedziorytów. **)

Dla wojażu wvbrana była pora­
nie nadzwyczaj dogodna, a chwilami 
nawet niebezpieczna. Wrzało jeszcze 
na dobre i kipiało „w Syrji". W cu­
dzysłów ią bierzemy, bo ‘ sam autor 
„Wspomnień", rozejrzawszy się do­
brze po terenie swej „wycieczki", za-

m m
Przyszłej wojny światowej z pewnością 

nie w -wołają dwa mocarstwa lub dw;e gru­
py państw  w Europie wrogo wobec siebie z 
tych czy innych powodów usposobione. Przy 
puszczać raczej należy, że do wybuchu przy­
szłego światowego zatargu zbrojnego dojdzie 
w związku z koni cznością obrony najżywot­
niejszych iniyresów przez poszczególne na­
rody, które w trosce o sw ą  przyszłość, za­
grożoną zinniejszającerm się możliwościami 
aprowizacyjnemi i t.p., skazane zostaną na 
odegranie czynnej roli w tragedji przyszłej 
wojny światowej. W ojna między Japonją a 
Stanami Zjednoczonym' A, P. nie jest pra- 
Yvdopobodn„. Nie jest wykluczone yy pra­
wdzie, że Japonja zagarnie niektóre teryto­
ria chińskie, ale to z pewnością nie zdołało­
by skłonić mocarstw  europejskich do pod­
jęcia wojny o kolonje. Doktryna Monroego 
nie pozwala nam przypuszczać, by Ameryka 
mogła znaleźć się jeszcze kiedykolwiek w 
stanie wojny z państwami eu rope jsk im i,  
Afryka i Azja również, jak się zdaje, nie bę­
dą terenem przyszłej wojny światowej.

Rosja sowiecka nie rozpocznie nigdy dzia­
łań wojennych, gdyż dyktatorzy komunisty­
czni znakomicie sor ie uświadam.ają, że woj­
na oznaczałaby koniec bolszewizmu. Niemcy, 
jak z rezultatu ostatnich w yborów  wynika, 
narazie wojny wszczynać nie zamierzają i 
wolą czekać na chwilę odpowiedniejszą 
Mniejsze państw a europejskie również skwa- 
p l i Y v i e  unikają wszelkich konfliktów zbroj­
nych, nie myśląc oczywiście o ich wywoła­
niu, Anglja nie zamierza prowadzić wojny, 
dopóki naród nie uzna, że jego egzystencja 
jest zagrożona. Pozostają więc tedy jeszcze 
Wiochy i Francja. Tutaj an typatje  narodowe, 
zazdrość, —  a o ile chodzi specjalnie o Wio­
chy, —  to i populacja rosną tak intensywnie, 
że odegranie kierowniczej roli w przyszłej 
wojnie wiatowej właśnie przez te dw a pań­
stwa nie byłoby rzeczą wykluczoną. Ponadto  
uprzytomnić sobie należy, że niektóre sfery 
włoskie wciąż jeszcze marzą o odebraniu 
Francji niektórych części Sabaudji .

Jaki charakter mieć będzie przyszła woj­
na?  W yobrażam y sobie, co przy dzisiejszym 
stanie techniki wojennej, nie jest rzeczą trud­
ną —  że tysiące nieprzyjacielskich aeropla­
nów 7aczy.nają znienacka bombardować ja ­
kieś duże miasto. Przy szalonej szybkości 
wojny lotniczej, nikt oczywiście nie będzie w  
stanie na czas dane miasto przed grożącvm 
mu niebezpieczeńsrwem ostrzec. JaKie będą 
zatem skutki takiego ataku, nie tm dno  sobie 
przedstawić.

Ale to jeszcze nie będzie najgorsze. W  ra- 
diotelegrafji już dzisiaj chwytanie fal elektro­
magnetycznych z eteru i kierowanie ich do 
miejsc o tysiące kilometrów od nas oddalo­
nych, jest rzeczą praktykowaną. Możremy 
być pewni, że chemicy i inżynierowie wynaj- 
dą środki, które umożliwiłyby nam kierować 
na wielką skalę atakami gazowemi z labo- 
ratorjum. W  chwili, kiedj ide a ta zostanie 
zrealizowana atakujący bez najmniejszego ry 
zyka ze swej strony będzie mógł w jednej 
chwili otruć tysiące ludzi, przyczem napad­
nięty nie będzie w stanie Stwierdzić, z której 
strony atak wyszedł. W  przyszłej wojnie 
światowej nie będzie walczących. Gaz, bom­
by i torpedy lotnicze nie uznają jednostek, 
niszczących dosłownie wszystko, na co w 
swym locie śmiercionośnym napotykają.

Pierwsza wojna światowa dala nam cały 
szereg nowych, dotychczas nieznanych na 
rzędzi śmierci i zniszczenia, Jdoskonalając 
równocześnie stare środki walki, znane nam 
jeszcze z wojen poprzednich. Gazy trujące 
byty zupełnie czemś now\mi, natomiast „gru­
ba BertalMbyta znakomitem udoskonaleniem 
starego dziaia dalekonośnego. W  przyszłej 
wojnie światowej lotnictYYu i gazy trujące 
całkowicie opanują sytuację. W szystkie mo­
carstwa europejskie maja już wielką i stale 
rosnącą liczbę samolotów i fabryk, produku­
jących gazy trujące. W szystko to stosowane 
będzie w  przyszłej wojnie z niebywałą bez­
względnością. Samoloty, gazy, bomby będą 
siały zniszczenie na całym świecie. Nikt nie 
będzie w stanie ukryć sie przed grożącem uje 
bezpieczeństwem, ludność cywilna nie znaj­
dzie już w podziemiach w ytęskm onego schro 
niska przed okropnościami wojny powietrz­
nej.

Eskadry lotnicze strzelać będą z dziat a 
prądy gazów  trujących dyrygow ane będą 
poza fronty. Życie i gmachy niszczone będą 
l zastraszającą szybkością. Łodzie podwodne 
w przyszłej wojnie odegrają  rolę drugorzęd­
ną, gdyż torpedowanie okrętów odbywać się 
będzie głównie przy pomocy samolotów.

Rządy poszczególnych państw  zaczy.iaja 
sobie stopniowo uświadamiać nfocelowość u- 
trzymywania większych jednostek pieszych i 
konnych, poświęcając tem baczniejszą u w a ­
gę pracy uczonych, stale udoskonalających 
narzędzia zniszczenia, niezależnie od milio­

nowych a  tak kosztownych armji. Również 
w  dziedzinie zbrojeń smorskich obserwować 
można tendencję w kierunku ograniczenia 
w ydatków  na okręty wojenne, orzeznacza- 
jąc natomiast większe sumy na budowę hy- 
aroplanów. Jest to nietylko celowe, ale i 
ekonomiczne, gdyż np. za pieniądze, które 
trzeoaby było wydać na budowę lOnowocze- 
snych okrętów wojen, można wybudować 
nie tysiące, ale setKi tysięcy aeroplanów (b u ­
dow a 10 nowoczesnych okrętów kosztuje 
okoto 70.00u.000 runtów szterhngów ). Euro­
pa ma dzisiaj daleko ponad 10 okrętów wo­
jennych, a na podstawie czterech dziarań 
arytmetycznycn z łatwością kazay może o- 
bliczyć co wszystko kryje w sobie aziejszy 
system zbrojeń w Europie.

Mógłby może ktoś zauymżyć, że niniej­
szy szkic przyszłej wojny móze najwyżej 
odpowiadać pierwszej fa/ie wojny, któńej 
przebieg dalszy stałby znów pod znakiem 
starych merod wojennych i że te właśnie 
stare metody byłyby decydujące przy roz­
strzyganiu wojny. Innemi słowy mówiąc, mo- 
znaby byto przypuszczać, że ataki gazoYY t̂ 
i samolotowe na lalszą metę nie byłyby yv 
stanie dać zadawalniających' z punktu widze­
nia rezultatu ostatecznego wojny wyników. 
A dlaczego? Nie ulega wątpliwości,  że p ań­
stwa które w przyszłej w o im t brać będą 
udział, przygotowane będą nietylko do nisz- 
CiSJhfa, lecz i do rekonstrukcji zniszczonego. 
Ale niszczyć jest łatwiej, niz tworzyć a dla­
tego przypuszczenie powyżej wypowiedzia­
ne nie zuaje się nam być prawdopodobne. 
Nauka nigdy nie jest bezczynna. Stale pra­
cują nad wynajdyw aniem coraz to nowycn i 
potworniejszych narzędzi mordu, których o- 
fiarami mają być tysiące niewinnych i bez­
silnych istot. Nawet ciemno nie będzie chro­
nić napadniętego przed wzrokiem nieprzyja­
ciela, gdyż istnieją już dzisiaj środki przy 
pomocy których przedmioty, znajdujące się 
w  ciemności, mogą być uczyniorre widzialne- 
mi.

W krótkim artykule nie mogę oczywiście 
opisać wszystkich szczegółów przyszłej w o j­
ny, ale już to, co powiedziałem, pozwala so­
bie co do jej charakteru wyrobić pewne zda­
nie. Chemik i inźynfer kierować będą akcją 
przyszłej wielkie; tragedji światowej i, opie­
rając się na zasadacl. wiedzy ludzkiej, nisz­
czyć będą z niebywałą jeszcze w  historji lu­
dzkości bezwzględnością, wszystko, co na­
tura i człowiek stworzYdi.

Producenci tilmowi, którzy z mkiem upo­
dobaniem gloryfikują wojnę, zrobiliby dale­
ko lepiej jeśli pokazywaliby ludziom w szy­
stkie okropności przyszłej wojny. W e wszy­
stkich państwach miałyby Yvyświetlane film\\ 
które pozwoliłyby szerokiemu ogółowi uświa 
domić sobie, co jest to właściwie wojna no­
woczesna.

W . H. Waters. 
b angielski attache wojsk, w Berlinie,

OTRĘBY
pszenne g iu b e  (bez 
zm io tków ) z m ły ­
nów  w ołyńskich .

« e s  w  m ielone oraz

m ączkę m ięsną  i k o stn ą , k red ę  sz la­
m ow ana i só l bydlęcą, poleca

Wilno, 2awalna Nr. 11-a,
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**) Jan 5t. B ystroń : „W spom nienia sy­
ryjskie*. W arszaw a. G eb e th n er i Wolff. 
1908.

pytywah „W jakiem to ja p a ń ­
s t w i e  właściwie jestem?"

Oto ciągnące się wzdłuż wybrzeża 
Morza Śródziemnego, powyżej Pale­
styny, powojenne nowotwory pań­
stwowe: Wielki Liban, Państwo Ala- 
witów (e‘tat des Alaouites), wyżej 
jeszcze Tandżak Aleksandretty, a od 
tego pasa na wschód wsiąkające w 
pustynię bezbrzeżną Państwo Syryj­
skie (mandatowe) zwane potocznie 
Syrją, ze stobcą w Damaszku. Ale -  
w Bejrucie powiewają flagi francuskie 
lub wielko libańskie (trójbarwne fran­
cuskie z Zielonym Cedrem jako 
godłem państwa Grand Liban). Dla 
filatelistów raj na ziemi! Nabyte 
v/ Bejrucie znaczki oocztowe już 
w' Damaszku, w Kalaacie, w Ho- 
snie nie mają kursu, a w Baalbeku 
niew iadom o czy list frankować syryj- 
skiemi czy libańskiemi znaczkami Kto 
zaś faktycznie rządzi „w Syrji" i jej 
państewkach? Przedewszystkiem W y­
soki Komisarz Rzeczypospolitej Fran­
cuskiej rezydujący w Bejrucie i—jego 
gubernatorowie. Więc S y ja  należy do 
F-ancji? Broń Boże! Państwa syryj­
skie są autonomiczne. Ani to własność 
Francji ani to jej kolonja. Francja 
sprawuje „w Syrji" zwferzchnią władzę 
na mocy udzielonego jej przez Ligę 
Narodów— mandatu. Mandat ekspiru- 
je z chwilą dojścia państewek syryj 
skich do... politycznej pefnoletności. 
Czz można sobie wyobrazić chwilę 
♦aką? Przynajmniej ręczyć można, rże 
Francja nigdy jej sobie wyobrazić nie 
będzie w stanie.

Tymczasem trzyma Syrję do kupy 
jej arabskość. Syria jest też językowo 
arabska, pomimo iż „w Syrji" słyszy  
się szeroko rozbrzmiewające języki i

angielski, i francuski, i turecki, i ara 
meiskŁ Druzowie maią własny język. 
O duszę Syrji walczy nacjonalizm 
arabski z katolicyzmem francuskim i 
angielskim protestantyzmem, a niezale­
żnie od emulacyj cudzoziemskich i 
wpływów jest Syrja jednym, wielkim 
dziś terenem walk wewnętrznych. I co 
to za kalejdoskop ludzi, ras, tyDÓw, 
dogmatów, przesądów toczy tę syryj­
ską nieustanną wojnę wszystkich prze- 
ciwKo wszystkim!

Czem się to wszystko skończy? 
Bo cały przeciegten chaos obecny jest 
prowizoryczny.

Tragiczny kraj!—pisze autor „W spo­
mnień Syryjskich". Tyle tu piękna i 
słońca, że możnaby żyć pełnem szczę­
ściem, a jednak tyle nieszczęścia prze­
szło  przez tę ziemię! 1 yle tu przecho­
dziło idej, dogmatów, światoburczych 
pomysłów, a jednak dziś takie <tu u- 
bóstwo myśli, taki chaos małych, co­
dziennych, nieciekawych problematów. 
Tvle tu Drzechodziło narodów, Ara­
mejczyków, Kananeczyków, Filistynów, 
Hetytów, Egipcjan, Asyrvjczyków, Ba- 
bilończvków, Persów, Greków, Mace­
dończyków, Rzymian, Arabów, Fran­
ków, Turków... a niema narodu sy 
ryjskiego. Syryjczycy są jedynie te -  
r y t o r j a l n e m  o k r e ś l e n i e m  
zespołu grup współistniejących w je­
dnych granicach.

Z goryczą pisze p. bystroń: Tyle 
narodów przeciągało przez ten kraj i 
nikt nie bronił nigdy jego nietykalno­
ści. Owszem, stał otworem jak karcz­
ma na skrzyżowaniu dróg. Nie był ni­
gdy niczyją Ojczyzną bronioną wobec 
cbcych... Byli tylko Syryjczycy... kup­
cy, dla których naczelnym dogmatem  
była wolność handlu.

Tak, — niezawodnie tak. Me sam 
p. Bystroń unosi sie z niekłamanym  
zachwytem nad tem mnóstwem P . ę- 
k n a, które ludzie obcy n a n ie ś li  da* 
Syrji z Południa I Północy, ze W scho­
du i Zachodu. M a m y  t u — w oła—Egipt 
i Asyrję, Grecję i Rzym, Bizancjum i 
Persję, islam i chrystianizm; mamy 
targowisko sztuki i idei, karawftnseraj 
kultury!

1 autor „Wspomnień" formalnie 
nurza się w całem tem pięknie i we 
wszystkich tych porywających osobli­
wościach, które zostawiła po sobie, 
jak osad o  nieśmiertelnych użyźniają­
cych pierwiastkach formalna w ę d r ó w  
k a n a r o d ó w ,  co w ciągu wieków 
przez Syrję przeciągnęła.

Książka, o  której mowa, wolna 
jest od aparatu podróżniczego - i  ba­
lastu. Historji w niej tyle tylko ab) 
pobudzić leniwą lub osłabłą pamięć. 
Natomiast rysów f oświetleń mnóstwo 
— niezmiernie suggestyjnychl! Ta..i, 
oto np., Damaszek! Jnkże, przy całej 
powściągliwości opisów' do-Konale 
w i d a ć  i c z u ć  zamierający Wschód 
...z Tys ą a i jednej nocy. A zarazem, 
z jaką łatwością wyobraźnia nasza 
sama d o t  w a r z  a entuzjazm Ara­
bów dla raiu z'emskiego, Łktórym do 
dziś dnia jest dla nich pod wieloma 
względami istotnie czarujący Dama­
szek! Nader umiejętne dopomaganie 
wyobraźni naszej jest iedną z najprze­
dniejszych zalet naracji p. Bystronia.

Drugą właściwością i nader pożą­
daną cechą jego „Wspomnień Syryj­
skich" jest to, że patrzy na zwiedza­
ne miejsca (a wszystkie niepowszednie 
i ciekawe!) bynajmriej nie oczami np. 
profesora lub badacza widzącego tył-
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VII Doroczny Bal Medyków
P o c z ą t e k  g a d z  2 ]

Zaproszenia w  Kole Medyiców (Wielka 24) codziennie od 7 do 8 godz. wieczór.

odbędzie się dnia 3-go lutego

w S fc fi GlicusRieiŁ Rawa GartoasERa
PMiBUiiGza 13.

S y f y s m  dslalalnsśst samariąSa feryfarialnssa 
w zakresie piplerauia rslnicttsra

l»J'l Śsoda iaterscUa
Referat profesora Rydzewskiego, wygło­

szony n ;  ostatniej środzie literackiej, pod ty­
tułem „Tajemnica Bohatyrewicz“, .tie oył 
odczytem w ścislem znaczeniu tego sfowa. 
Była to raczej pogadanka, o kulcie, jaki Pre­
legent ma dla Niemna i wpływie jaki ta rze­
ka na ludzi wywiera.

Czar płynący z głębokich nurtów Nie-

^óinych miejscowościach oraz do rozszerza­
jącej, ze względu na w ygodę konsumentów, 
interpretacji pojęcia sklepów spożywczych,
korzystających z przywileju 12 godzinnego mna pobudza twórczość. Niemien był nietyl- 
otwarcia. . . . .  ko natchnieniem Elizy Orzeszkowej, która ttamiw aMW

h utfercc ja   ̂uoprowadziia do nzgodjnenia nad jeg0 brzegami napisała „Nad Niemnem"

Pricr? o ordynacje Nieświcską
NOWOGRÓDEK, 31.F. (teł. wt. Słowa). W dniu Jutrzejszym 

w  Sadzie Okręgowym rozpoczyna się głośny proces o  ordynację 
r.ieświrską. Przewodniczyć będzie vice prezes Parafjanowicz. Ł-pta- 
w a budzi ogrom n e zainteresow anie . Z ramienia księcia ordyna 
• a AInrechta Radziwiłła występują mecenasi Piotrowski. Sawicki 
i B ielawski S tion ę  przeciwną reprezentować będą mec. M. ja-  
montt i Z. Jundziłł.

Staniki.

j a j -

n i ć t w a ,~ c o  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a l e ż n e  p r z y s t o s o w a ć  d o  m i e j s c o w y c h  w a r u n -  
le s t  o d  u s p r a w n i e n i a  d z i a ł a ln o ś c i  n a  k ó w  b ę d z i e  o b o w i ą z k i e m  o d p o w i e d z i a ł  
t e m  p o lu  c z y n n i k ó w  l o k a l n y c h  s a m o r z ą  n y c h  z a  a k c j ę  c z y n n i k ó w  m i e j s c o w y c h  
d o w y c h  i s p o ł e c z n o  -  r o l n i c z y c h  o r a z  z  f a c h o w e m i  o r g a n a m i  w o j e w ó d z k i e j  
d ą ż ą c  d o  ś c i s ł e g o  s k o o r d y n o w a n i a  te j  a d m i n i s t r a c j i  ro ln e j  n a  cz e le .  ( — ) 
d z i a ł a l n o ś c i  z p r o g r a m e m  z a m i e r z e ń  
c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h ,  M i n i s t e r s t w o
Rolnictwa opracowało instrukcję usta- *SB* &SIS8 M.iMB*.
łając; główne wytyczne działalności SXANDARY2ACJA WYWOZU 
samorządu terytorjalnego w zakresie (Wchodjd >v zyci( j iuicg0 iyz9 r.) 
popierania romictwa. - u -  Od 1 lutego rb. wchodzi w życie zapo

W  m y ś l te j  in s t ru k c j i  z w ją z k i s ą -  w jadana już uddaw na regulacja naszego ek- o^ieciąTka jeTuś. T rzy  z go rą  serki dzieci, od ńaeriśkicb”okJii'Jach"
m o r z a d u  t e r y t o r j a l n e g o ,  b ę d ą c  w y k o -  sportu jaj. Spraw a ta, jak wiadomo ciagnv- pjerwsZyCh dni życia. Cale sale przep itnione a  j   — •
n a w c a m i  w s w o i m  z a k r e s i e  o g ó l n e g o  la się dość długo: opracow ywana była po- koiyskami —  białemi, czyś-1-""  " 7

- - - - czątkowo w ministc-rstwie rolnictwa, napot- majeństwa
zaś na sprzeciwy pewnej grupy eks- w  innym domu starsze 

. w ,  została uzgodniona na licznych kon ro jetnie. Czysto ubrane, v „

I m a c h  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  t w ó r c z e j  w  terencjach w Państwow ym  Instytucie E rsp o r  n e . ; —  czego nigdy prawie w ochronach nh

s ra sT S ’
rozpo™ ze' s s & r ***1 ••   f  S S f e f e f e st r p c r ń w  D . i  c z a s u  z o r g a n i z o w a n i a  izb  Sankria  w.-rowadzenia w zvcie tej stan- 8 Ql, y, «»LłW i w ,  „a tn nipninHzp?" zaścianków B ohatyre  c i b __

HOTflTK! N U ZYSZN fi
Koncert Scbubertowski.,

- , . u  . . ■ ■ c ♦ , ■ £ • V - J e d e n  z n a jw i ę k s z y c h  g c n j ^ s z ó w
w okolicach Bol.atyrewicz i Samostrzelr.k, p 0 referacie wywiazala się ogoli,a po- m u z y c z n v c h  r ó y s W M h  c z a s ó w ,  F r a n -

DimO udział. . J *• J j

M a j ą c  n a * ™ ^ ę t l z i e !  J 9 " * e c z " c S ^ o S a l e n i a  T a s a T S n y c ^ k f ó r e  S2?0regH P°*IU'a tów  zain t o ^ow an 'ych  sfer p^ ie T ć Y sr iu ? ą “ na tle*" cni o w n e f  t r e n d y " ?  legend dla rozwoju twórczości o charakterze
zy  , Kiego w z m o ż e n i a  w y t  _ .. ______ l  .. .-„„K , Y  gospodarczych. - ___  Cycylji i Janie Bohatyrewiczach, ule pobudził regjonalnym. Gremjalna wycieczka li teratów

również przyrodnika profesora Szaftera do wileńskich zdaniem prelegenta mogłaby do- 
napisania dzieła naukowego, ułatwiającego datnio wpłynąć na obudzenie polskości w 
dalsze prace w geologicznem badaniu epoki okolicach, które po za kilku wsiami są zu- 
dyluwjalanej.Mianowicie badając czarrreskały pełnie zruszczate.

Szarytki do Wilna przybyły w 1792 roku. w okolicach Bohatyrewicz i Samostrzelnik, Po referacie
Dom ich na Subocz ulicy, u zbiegu jej z Bak- przyrodnicy znaleźli w waistwach skalnych gadanka, w  której wiele osób uiaiu UUaa>. - - ,
sztą, otwarty  został dla podrzutków —  Jia  zwęgloiie liście topoli szMrokolistnej i nasio- Profesor Limanowski opowiedział, jak C iszek S c h u b e r t  n i e w ie l e  z a z n a ł  s z c z ę
tych istnień ludzkich które się rodzą u? dnie na rośliny Brasenia Purpurea (purpurowych po ^zeszłorocznych kursach dokształcających ś c ' a  w  n i e s p e ł n a  t r z y d z i e s t o d w u l e t n i m  
nędzy i upadku szumowin miejskich. Pod za- lotosów). Odkrycie to pozwoliło uczonym w Trokach dla nauczycielstwa szkół pow- z y c iu .  C ie ń  r z u c a n y  n a  c a ł ą  Ó w c z e s n ą  
borami dom nie zmienił sw ego przeznac >mia. badaczom stwierdzić, że pomiędzy dw om a szechnych z całej Polski, wraz z profesorem , , r7 0 7  t v f a n i c / n a  D o s ta ć  B e e t -
Wrócily doń Szarytki w 1921 roku. Dziś jest epokami najścia lodów grenlandzkich na ni- Remerem zorganizował wycieczkę z 40 osób ‘ 7 * , .7 ' , . v  . , '
ich 9. (  : że Europy, musiała b y ć '^ p o k a  niesłychanie złożoną z grona słuchaczy Kursów, do Wił- h o v e n a ,  m e  u a ł  m o ż n o ś c i  ą c n u u e r t o w i

Kilka gmachów na wzgórzu, skąd wspa ciepłego klimatu w Europ?:, pozwalająca na n3i Krewa, idy, Nowogródka, Tuhan^wicz, u k a z a n i a  s ię  w  c a ły m  w ł a ś c i w y m  m u 
niały jes t widok na całe m ia s to — oto Zakiad rozwój podzwrotnikowych roślin w Naanie- Miru, Nieświeża, Słonima. Profesor Lima- b l a s k u ,  a  p r z e s a d n a  s k r o m n o ś ć  pO W O

ooH,; r.a — okol i cach.  nowski w żywych słowach odmalował silne ZL __  p o z a  g a i s t k ą  p r z y j a c ió ł

s w o i m  z a k r e s i e  o g ó l n e g o  ła się dość długo: opracow ywana była po- go^yskami _  oiałemi, czyściutkiemi. W  nich w ycjeczki2" rofesor^ RydTew^ki" widztał ka- warty na ludziactf pochodzących z rożnych —  ży \v ie j  n im  ni
n r o p r a m u  p a ń s t w o w e j  p o l i ty k i  ro ln e j ,  ę: tkowu w mmisfcrstwie rolnictwa napot- mait ństwa. mień z nadpisen. n a  grobie Jana i Cecylji, okolic Polski, a w szczególności o przemóż- w a ł  i m e  o c e n i ł  n a le ż y c ie .  D o p ie r o  ? u -

a  r o z w i n i ę c i a  w  t y c h  1 a -  k a w s z y  z a s  n a  s p r z e c i w y  pewnz grupj tk s -  Vy inn}^  dbmu starsze —  dwu, trzy, czte . , t •- j cow jucjności odnośne nem oddziaływaniu Niemna, ^tór> wywołał t e m  z a  s j K a w a  R o b e r t a  S c h u m a n ń a  i
in a  ą  z a d a n i e  r o z w in i ę c i a  w  t y c n  r a  ter6W| E0S« ł a  uzgodniona na „cznych kon ro Ietnie. Czysto ubrane, wymyte, wyczesa- a s tw ierdzi ogromny kult dla Orzesz- mpulsywna demonstrację, ,v rażoną  gzemjal F  * • * ,  : D02 a n 0  -v ie ik o ś ć
m a c h  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  t w ó r c z e j  w  terencjach w_ Państw ow ym  Instytucie E ęspor  ne . CZPg0 nigdy prawie v. ochronach nic to. że W  legend-* tak pięknie nym od liewamem „Za Niemen" podczas 'Vav  a  i e r o  w d a ż  w z r a s t a ł a

“ ooisata i zaznaczw doniosły w r ły w  powieści przejazdu w drodze powrotnej. o u i u u e i t a  i s  -&
: - -   poczucia Na zakończenie profesor Rydzewski po- O b e c n ie ,  j a k b y  c h c ą c  w j  n a g r o d z i ć

z dawnych da! myśl postawienia krzyża na grobie Cecy- w y r z ą d z o n ą  p r z e z  w s p ó ł c z e s n y c h  S c h u
r \  , „ m , n i 7 n « , a n n  170  o > • ' ' a ■' , et , „  i.—  -> • • . zaścianków D u n a iy ic w iu  i Samostrzelnik. lji i Jana a pan Hulewicz zaproponował b a r t o w i  k r z y w d ę  n i e d o c e n ia n ia ,  c a ły

k r ę g ó w .  D o  c z a s u  z o r g a n i z o w a n i a  iZD Sankcją w r o w a d z e n ia  w z yc |e tej srani- „Skąa siostry bicrą na to pieniądze? . P r e l ^ c n t  pozostawia rozwiązanie za- wzięcie udziaiu przez Wilnian w postawieniu
r o l n i c z y c h ,  k t ó r e  n a  o b s z a r a c h  p o s z c z ę  daryzacji jest jednoczesne obłożenie cie i „Magistrat nam daje po złotówce na dzLu dki ^ zem o żn eg o  wpływu Niemna litera- pomnika dla Orzeszkowej w  Grodnie 
g ó l n y d h  w - ) j c w : ) d z tw  b v-dą  s k u p i a ć  i ‘ i E , ’' h T t o ®  “  i t | . » . . S S t f ic' ? L S f c  S " -  < * •  W r a s t a n i e  a jego oodań i, Uvu,  . .eywozowem aj w A-y.iokości 200 zł od 100 ^     — , ----  .. .  ,
y  - , - „ , , i  u 77rrłp(b 'm i a c h o w v m  k g. w, tych transportach, które nie będą się mnjejSZyCh potrzebne karmu ielki —  czasem
k o n t r o l o w a ć  p o d  w z g l ę d e m  l a c n o w y m  rhcjaly pOCip0iząokow ac przepisom w ywo- mL. . imv jch ti ymać do czternastu. R Wo-
d z i a ł a l n o ś ć  s a m o r z ą d ó w  i Clobiow -  zow ym . inaczej bowiem p r  y lakultytywnych co miesiąc d a j t  kilkaset złotych. Do-
n y c h  z r z e s z e ń  r o l n i c z y c h  p r a c a  p r o g r a -  w arunkach kwestja st-.idaryzacji pozosta rabiamy jiracowmą ubiań i czapek —  bardzo
m o w a  o o w i n ń a  b y ć  z o r g a n i z o w a n a  w  łaby raczej w dziedzinie teorji. (Jd cła w y- cięiko Lekarz, kancelarja, woda, światło,
m o w a  p o w i n n a  y c  z b  wozowego zw imone są pozatem jedynie ęał c K  l ą d o w i  za dom -  „arna Kasa
i i o n u s j a c h  lO lny cb  r a d  w o j e w o o z  l przeznaczone do wli inego użytku osób, c ^ o i ^ l i  1*70 złotych miesięcznie. Gdyby ni
' ł a j b h ż s z y m  z a d a n i e m  w y ż e j  w y m i e m o  w yieżdżających zagranicę, wysłane w ilości . . .

n y c h  o r g a n ó w  b ę d z i e  w y p r a c o w a n i e  n ie więks2e j ' jak  50 sztuk, jaja w yw ozow e w

Z. K.

dobrzy ludzie....
„Skąd Siostry zbierają te dzieci?"

Prezydent Smetsna na granicy pnlsKi^j.
P o lrs a n ie  dypIom afycznG w  lasach Kolo T ro k .

Z pogranicza litew sk iego  donoszą, źe wczoraj na granicę  
polską ko o Trok przybył prezydent i.itwy Smetonr

o r z e d  r o z p o c z ę c i e m  n a d c h o d z ą c e g o  O- ruchu granicznym w zakresie, wskazanym "Magistrat przysyła. Przyjmujemy wszy- r z y s t w , l e  3  m i n i s t r ó w ,  p r z e  d s t a w l d e l f  w o j s k o w o ś c i  
p i z c u  J  o  nr;«ez onowiazuiace nrzenisy i wreszcie ja a RA„ rm iańctwn nż 3  . . . .  ’   w __ <-A ri

w  t o w a
i d w u c h

kresu budżetowego w jjewództóch T o ln y ^ iJ?ch w J f a * y c h “u « ę d n U ó w  ' p a s t w o w y c h .  K o w i e ń s k i e  ź r ó d ł a  u r z ę d o -
programów dz-ahlności rolniczej lid O organizacje, ale tylko za pozwoleniem mini- iiiU5i trv lllać Osobno. Złe instynkty prze- w e  p o a a j ą ,  #e c e le m  p r z y b y c i a  p r e z y d e n t a  _,n ] e t o n y  
kres conajmniej 2 - 3  lat, obejmujących sterstwa skarbu -■-------- J.................. ‘ " " ' “ ~ """  jawiają się wcześnie —  dwuletnie 'maleństwo polow anie, urządzone ' V la s a c h  trockich p o  S ronię ewskiej.
c a ł o ś ć  p o c z y n a ń  z a r ó w n o  s a m o r z ą d u  Zasadniczym warunkiem bezcelowego wy ■■ ^  p rze jaw ia. Kradzież. No i inne zle na- ^  D0l0 waniu tem wzięli jakC by udział przedstawiciele korpusu  
. e ry l - . r j -a ln eg o ,  - k  cl . b c o w o l n y d ,  g rz e  ^ r S f S S S ’ *  ^  ^  na t, c)ię bij?c,  „  d y p lo m , yc.ene „  . o s l o k l e  dąńskl estc  U o t e ^ s k l  P o low a-
s z e ń  r o l n i c z y c h  n a  d a n y m  te r e n ie  A h a lo  runkom o ro s z o n y m  w nowem rozporządzę- Q oto te wszystkie dzh c: j brzydkie, n ie t i  k ierow ał minister rolnictwa Aleksa. Zab. o 4 wilki, 1 ILa
g i c z n e  z a d a n i a  m a j ą  k o m i s j e  r o l n e  p o -  nju wykonawczem, a więc muszą zyc -zare- p rawie w szystkie twarzyczki mają jakieś ] 31 zająca,
w i a t o w e  w  s t o s u n k u  eto p o s z c z e g ó l -  jes trow ant,  m u s z a  posiada^ odpowiedni per- tnQ nieproporcjonalności, dysharmonji.
n u c h  n o w i a t ó w  P r o ł a r a m y  p o w y ż s z e  sonel, (>rowadzic odpowiednie książki ek- ń d y S o  mówię, cietjMjrzebjcga przez tv  rnze
n y c l l  p o w i a i o w .  r r u ^ a i u y  J a sp0rtuwe lt.d., wreszcie co jest najwazmej- c  ,  Bo k t0 te dzjccj orzydkic,
p o w i n n y  b y c  u ł o ż o n e  w  spO oó b  ju k -  ^  m u .Za wysylać jaja sortowane i pa- c ‘st0 chore obarczone nafgórszeńii nieraz
n a j b a r d z i e j  k o n k r e t n y  i d a ją c y  g w a r a i  kuwane tylko tak, jak tego wym. gają rrzc-  instvnktami _  są najwidoczniej bardzo —
Cie w y k o n a n i a  ońaz  p o  u z g o d n i e n i u  7 pisy. Wszystkie inn przedsiębiorstwa, które a jg ^  bardzo —  kochane.
• z a i a t e r e s o w a n e m i  c z y n n ik a m i  ś c i s łe  i S  Więc wstyd mi mojej niedelikamości..

i o i  z a j ą c a .

K R O N I K A
konsekwentnie prze prowadzone.

taktycznie zamkniętą możność eksportu przez 
nałożenie na nich wyżej wspomnianej op-

I przypomina mi się, że przecie te Siostry
 ------------ ; - i c m i  „ j  i m  nazwę sw ą —  Szarytki —  biorą od stówa

Całokształt prac nad podniesieniem A  ”'»»»“ " «  *  200 zl «  m  _  MiloSĆ
KONFERFNCJA W SPRA W IE GODZIN 

W  HANDLU.

świat cywilizowany urządza uroczy­
stości i koncerty z dzieł jego na cześć 
stulecia -— w listopadzie 1928 r. —  
zgonu nieśmiertelnego tw'órcy muzycz­
nego.

Chcąc się przyłączyć do powszech­
nych hołdów, składanych pamięci 
Schuberta, Bratnia Pomoc słuchaczy 
Konserwatorjum muzycznego, zawdzię­
czając życzliwemu poparciu moralne­
mu i łaskawej współpracy P.P. dyre­
ktora Wyleżyńskiego, prof. Af. Kimontt 
jacynowej, proł. Ć Krewer, prof. K 
Święcickiej oraz gotowości koleżanek i 
kolegów do ofiarnego służenia pięknej 
sprawie, zorganizowała koncert, które­
go bogaty program zawierał wiązankę 
najsł) nniejszych dzieł fortepianowych i 
niezrównanych pieśni jego.Rzauko gry- 
wrnna publicznie, piękna sonata —  a- 
moll była bardzo chwalebnie wykona­
na przez młodocianego i nieprzeciętnie 
uzdolnionego pianistę W. Załkinda (kl.

I

szawie

Miłość to wyższa, niż czysto ludzkie j 
ucz-ucia, które nieraz tern imieniem zowiymy. 
To mitość której żrodto i ogniwo mieści się 

W  izbie przemysłowo - handlowej w W ar na ołtarzu skromnej Kaplicy zakonnej — Mi- 
wie odbyta się konfereeja w sprawie go- lość Odkupiciela i Stwórcy. Rzęsistym p ° t°
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Ŵ  b

ro - ln ic rw a  w' p o w i e c i e  i w y k o ń c z e n i e m  
■rolniczein t e r e n ó w  o b j ę t y c h  a k c j a  ' a g r a r  
n ą  z n a j d o w a ć  w an ie n  o p a r c i e  i n a l e ż n ą
ODieke w o rszan ac h  s a m o r z ą d u  p o w i 'a to  . . . .

S n c - ind n  7 - n o w i a t u  C z e ś ć  dzin handlu z przedstawicielami najpowaznmj kiem zlewa się ona na wszelkie stworzenie — 
w e g o ,  a k o  g o s p o d a . z a  p o w i a t u  o z y s c  s ch 2rZv.s z e k gospodarCz , -  zawodowy*h. naw et na t. naj -łabsze .ujoiedniejsze i. waj-
c i ą ż ą c y c h  n a  n im  w z g l ę d e m  r o i m c t w  ■ ^ ; ynikj uonżerec i wykazały tendencję do brzydsze — najtrudniejsze do kochania —
o b o w  ią z k ó w r s a m o r z ą d  w in ie n  w y k o n y  ujednostajnienia godzin handlu w poszczę- podrzutki.
w a ć  b e z p o ś r e d n i o  —  s t a n o w i ą  o n e  m e -
j a k o  g ł ó w n ą  p o d s t a w o w ą  s f e r ę  j e g c   ̂ 0 .  ,  .
d z i a ł a ,  m ś c i .  D o  ty c h  z a d a ń  n a l e ż y :  atc {lOlKSI 1?^ S H l l  Wfi WSI " ^ I g a r y S Z n l  P la lB
c j a  m e l jo ń a c y jn a ,  z o r g a r  izowrnn e r a c j o  
n a ln e j  o p ie k i  w e t e r y n a r y j n e j  i p l a n o w a  
l i k w i d a c j a  n i e u ż y t k ó w .  O b o k  ty c h  z a -

Pi.^TEK 

1 DlsJ
l Ignacego B. jj 

ju ł r o 
Ocz. N M. P.

W schód s t  g. 7  m. I 3 

Zach. St- o  g, 3 m. 53

wicza i Mikulicz-Railcckiego w sprawacn i '0- „  IZ rew p r t
mocy drobnym rolnikom w powiatach do- P r01- o-r , w e r )-_ W
tkniętych nieurodzajem Wreszcie był u p. S ł u c h a c z k a  t e j - ż e  K lasy  O  ZyskO - 
W ojcwody prof. F. Ruszczyc w sprawie po- w i c z ó w n a  p i ę k n y m  to n e m ,  z n a k ż y t e m  
mnika Mickiewicza w Wilnie. ‘ ' ‘ ‘

Spostrzeżenia ncteo io łof .czne Zakładu 
Meteoro!ogJI U. S. B.
i  rinia 31 -  i. ł,

W noc na 30 b. m. w ieś W olnaryszki M ałe. pow O szm iahskiego s ta ła  siq te re ­
nem  krw awej Dójk.' pow stałej pooczas zabawy w eselnej

W trakcie  zaba>vy pom iędzy gośćm i pow sta ł spór, a n a s tę p n i: bó jka. A alczono
łan postawić należy obownązki włozo- Zac:ekie i w' rpzu ltac ie  a placu boju p o zo s ta ł tru p  m ieszkańca 1 lw. B cic jan iszk i 
k _ _ j  i — i„ .. :„ i . , , ,  o,_ M ieczysław a H ajdukiew icza o raz  trzej c iężko  ranni bracia: W aaław , Juljan  i W incenty

H ajdukiew iczow ie. Z w łoki zabitego pozostaw iono  a r.iiejscu aż do czasu  przybycia 
K omisji B arow ej, rannym  zaś  udzielono pom ocy le k t “3kiej.

D ochodzenie u stah ło , źe z ib ó jcam i są: Ja.. S tram ow icz i Jan  Z aborow sk i ze 
wsi N ow osady gm. H olszańsk iej. D d s z e  dochodzenie  w to k u .

T a j e m n i c z a  b a n d a  »  y i n f m ł e
S ŁON 1M , (tel. v ł  S ł o w a )  P o l i c j a  t u t e j s z a  z o s t a ł a  p o w i  d o m i o n a ,  t e

cniłv n r /P 7  n ń m rr ie  d o b , o w o l n y c h  zrze B o le s ł a w  M ac ie jew sk i  m i e s * k a n 'e c  g m in y  M te rz e w ic k ie j  w y p ł a c i ł  w lę k s tą  s u m ę  g u ty  p r z e z  p o p a r c i e  ciot o w o in y c  z j z c  0 je r j f d i y  / f i m i i c , f ; b  e . Śledztm o  u s t a l i ło ,  iż u r n  e j  z  d i . ia  14 _ j na

-te na samorząd terytorialny przez o 
bowiązujące usiawy, jak szkolnictwo 
rolnicze, popieranie hodowli, zwalcza­
nie chorób roślin tępienie chwastów.

Pozatem istnieje obszerny i różno­
rodny zakres zadań w dziedzinie popie­
rania kultury rolnej, które samorząd te- 
rytorjainy wykonywać powinien z re-

Ciśnienie 
średnie w rr

Temperatura
Średnia

O pad za d > 
hę m. m.

Wiatr
przeważając}
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Północi io-wach )d*i

pwizytę p. Wnje
\ \ ' l  id} sław Nowosielski, inspektor minister- w i r t u o z o w s k i m  L is z ta ,  
jainy Głównej Inspekcji Kumui -kacji w to- X rZ y p j e śu j  „ P i e ś ń  Małgorzaty" 
w a r  } stwię naczelnika V > działu p. Stefana p s t r a a ‘- i P o l n a  r ó ż y c z k a "  p o z w o l i ł y  
P  odworskiGCfo* y. , r  A . .

— P ow ró t  wicewojewody. P. wicewoje- A. P o t o p o w i c z o w n i e  ( k l .  j^rof. S w ię c i c -  
w oda Stefan Kirtiklis powrócił z podróży siu- k i e j ) w y k a z a ć  b a r d z o  ju ż  z n a c z n e  w y -  
żbowej i objąt urzędowanie. k s z t a ł c e n i e  o i ę k n e g o  g ło s u  i z d o ln o ś c i

-  Nominacja w L rzędzie W ojew mzkim. KSZg ^ ' £ V $ g  h  *
Minister spraw wewnętrznych mianował na- J
czelnika wydziału samorządovs ego w VI st. B a r d z o  in t e l i g e n t n e  u ję c i e  „I n p  
sl. -w Urzędzie Wojewódzkim w Wilnie p. p t u “ g - d u r  i „ S e r e n a d y  d - m o l l ,  w  u k ła  
Józefa Rakowskiego, naczelnikiem wydziału j z je L i s z t a  ońaz  b r a w u r o w e  w y k o n a n i e
w % s t  Mtr-ŃITA ,Soirće d e  Vienne Nr 3" było wvbor-

• J nem zakończeniem przez J Bayówn^
—  (o) Pożyczka n* drobny rem ont.do- , of c  K r e w e r ) p i e r w s z e j  c z ę śc i

mów. W przyszłym tygodiim Komitet Roz- '  • 1

U w a g i :  Pogodnie.
Minimum za dobę — f £ .
Maximum na dobe —13 1 C-
1'endencja barom etrycz iu : W zrost c iśa iea ia .

URZĘDOWA.
—  Audjencje u p. W ojewody. W  dniu

budowy m. \Vilna otrzyma z Banku Gospo- p r o g r a m u .  
dars tw a Krajowego 4-tą z rzędu pożyczkę w Po p r z e r w i e  w y s t a n i u  t y l k o  p rz .  , 
wysokości 50.000 d. na drobny remont do- s t a w jc ie le  k l a s y  p ro f .  K im o n i -  [ a c y n o  
m 6w - w e j ,  g d y ż  n a g ł e  p r z e z i ę b i e n i e  s łu c h .  J.

WOJSK C \.A . S z e la ż a , ik i - P ł ' a w s k ie j  (k l .  p ro f .  Ś w ię c i-  
—  Zmiany w garnizonie wilenrkim. Osta ( Rje : \  p o z b a w i ł o  n a s  p r z y j e m n o ś c i  u -  

tnio tziennik personalny_ przyniósł szereg . . ł a d negO , w  p r ż g r a m i e  z a -
znnan w garnizonie wileńskim. Zastępcą do- . l y s z c in a  j & i =>
w ódcy 3 n. sap. został mjr. J. Poiuhiński. do p o w i e d z i a n e g o  ś p i e w u .
P.K.U. Wilno przydzielony został mjr. B Z e  zwykłą sobie brawurą i urozma-

s z e ń  ro  " liczy ch . R ó ż n o ro d n o ś ć  w a r  1- ty  ‘M ac ie jew sk i z n a la z ł  m  d rz w ia c h  sw e g o  d Gm u n a le p io n y  a n o n im  m n ie j
k ó w  m i e j s c o w y c h ,  w ś r ó d  j a k i c h  o d b y -  »vięc i n a s t ę p u ją c e j  t r  tc i :  b a n d a  p o d  w o '- z ą  P ry tk i  ż ą d a  z ł o ż e n i a  w p rze -  ^
w a  s i ę  p r a c a  n a d  p o d n i e s i e n i e m  r o l n i c -  c ią .  u ty g d d n ią  6 0 0  z ł  w  p r z ^ c i w n j . i  r a z i e  g ro ^ i  śm ie rc i ą ,  z a z n a c z a j ą c ,  iż  wczorajszym p. W ojew oda Raczkiewicz Dioniziak, kpt. 3 D.A.K. W .  C}jiryszewski j c e n jem  c i e n i o w a n i a  d y n a m i k i  i f r a z o
twa nie pozwala na ściśle jednolite i w o f  a ł o  to  n i - j a s i g o  K u in u c k U g o ,  k tó r y  o a m 6 * i ł  z a p ł a c e n i a  o s u p u .  M ac i .  jew -  ’' !

. . E <> , r ski w  o b a w ie  z e m s ty  o k u p  z ł o z y ł  n ic  n ik o m u  r i e  m ó w ią c .  W e d łu g  p r z y p u s z -
l z u p e łn i e  s z c z e g ó ł o w e  w y t y c z n e ,  c z y  c z e ^  an o r . im  j<i;t d z i e ł e m  j a k i tg o ś  o s z u s ta ,  k tó r y  w y k o r z y s tu ją c  t a j e m n i c z e  z a -  
i k i e d y  d o p u s z c z a l n e  s ą  o d s t ę p s t w a  o d  b ó js tw o  K u ź m ic k ie g o  w y łu d z a  w  t e n  s p o s ó b  p ie n i ą d z e .  D ai  .ze  d o c h o d z e n i e  
te j  r e g u ł y .  Z k o n ie c z n o ś c i  n a le ż y  s ię  t r w a .

p izy ją^n .jr .  Bug. Dobaczewskiego i jjgnfen- przenksion; ' f o s t a ^  do ̂ Inspektoratu Armji, wy kanał sł. W . 'T rock i:  „Mor-

kc to, co dotyczy jego specjalności, musiała jednak 
iecz patrzy na wszystko oczami prze dnienie, 
ciętnego, solidnie wykształconego in- LijHy stanhope 
teligenta któiego w równej m erze latg bu ztliwego i 
interesuje przebogata i olśniewająca życia w samotni

mieć swoje uzasa* głuszy
Polski.

chłodnych

spędziła ostatnie 
ekstrawaganckiego 
swej na szczycie

dant? Sirzclca p. Muzyczko, którzy poinfor- kpt. P. Orciuch z D.O.W. do W.S.O. III Po- ' , c „  c  ; r , r o t „ j . „ r ,.
mowali o pracach i działalności mtejszego nadto ppor. J. Iskrzak (4 p ul.) przedzielony g e n s t a . , c h e n  ,  L r .K o n i& i . „ u r e r e n t n
Zw. Strzeleckiego, następnie przyjął p. W o-  zosta! do Komendy placu, a kpt. 5 p. p. Leg. a m  S p i n n r a d c "  w  u k ł a d z i e  L i s z t a  o r a z
iewoda prezesa Zw. Ziemian p.p. H. Giecze- J. Groszek udszedl do kom. placu m. Lwów. \4 a , x h e  m i l i t a i r e k  z o r y g i n a ł u  c z t e r o -

2S8ZSZ3ZZZSMTZZ* - ^ p f c r S i j ą c y c h  f i ? w y ? Z d % w ^ ° z M p n i a  r e c z n e g o ,  ś w ie t n i e  a r a n ż o w a n y  p r z e z

borów dalekiej tre< o .,y  na zapadłym gdzieś party- G a k o n c z e n ie  k o n c e r t u  s t a n o w i ł a  m o -
kularzu. leniem ich do szeregów wojska, władze vzoj- n u m e n t a l n a  „ F a n t a z j a "  C - d u r ,  z n a k o -

A... Palmira? M a g n i n o m  in i s A dziś? Dziś, po przyznaniu Fran- Skowe wydały rozkaz wyjaśniający, Ą . pobo- _ 01Vo-jna{ll pa sam fortepian
‘ rowi mają praw o do korzystania tylko z 10- - J s-u m b r  a?

Jeszcze w trzeciem
cji mandatu nad Syrją, garnizon fran- rowi mają piawo nu a n,.7Pmhiona f ib e z  Liszta na fortepian z

. . . . -  J L  .    w j  - . - X  rh  - . ery cuski zajął Palmirę. °w ał Sie dzeniem ^ z 6ez' towarzyszeniem órkiŚŚtry. W ykonane
przeszłość zwiedzanego k' , j jak jego [ )ahr Dżunu w górach Libańskich. Uhrystuso^ej, to jest naszej — tak wśred jej przewspaniałycn jeszcze nich przedsiębiorstw powinny być załatwiane p a r tjj s o l o w e j  p r z e z  sł . J. W o k u l s k ą -
terażniejszp* bytowanie. Z książką p. A u l o r  W s p o m n i e ń "  pokazuje nam n ied a w n o !-h \ła  stolicą i m p e r a t o- ruin i strzeże jak źrenicy oka... waż- przed dniem wcielenia ich do szeregów woj- jpi0 l r OWiCZo w ą  o d z n a c z a ł o  s ię  d o k ł a d -
3ystronia w -ęku m a  się wrażenie, że  k f ję t;za”  Hol „ v n sk -g o , p i e l g r z y m a  1 a  P a lf f l f reń sk ie g O . A cóż to był z ł  negu punktu strategicznego, y.ielkiej ska. O P F F K A  S P O L F C Z N A  n o ^ c ią  r y t m i c z n ą  i r o z n a c t i e m  j i o w a z -
m y  s a m i  podróżujemy... Tak! pojslf e g t  p o  Z  smi Święte zwiedza- rozkw 1 wszechstronny o g r o m n e g o  c  . z y, na której wwiitói uę to... co ^  w i r t u o z o s t w a .  O r k i e s t r a  k o n s e r -
Akurat na to lub owo i-m y zwróci- .ac^ o  rezydencie ostatnią ladV Stan- miasta leżącego na rubieży dwóch było niegayś Palmirą. „Pod osłoną -  (o) Zaprzysiężenie ławników Sadu  ̂ • u m  pod b a t u t a  dyr. W y le ż y ń s K i e  
llbyśmy uwagęl T4k! n .n , pr.ysztyby K p |  w “ T p o ^ i  śmlerd T »  kob- SwiatówM ppeH .m  RfymSk,e k nfc .y . I a e i .p N t ó .  - Pis£e autor ^ W c , . , , ,
do głowy takie refleksje na widok p, n a c je  odzie skonała dumająrego nad właśnie wstód piasków pusty- $p< leń ,.aę.a juz powoli roz- javynjkdw s ą d u  Pracy i Sądu Okręgowego w
zarytego w piaski pustyni olb-zymie- niprno| cją m drkiego żyw ta oraz nT syryjskiej, u wrót Palmiry. Dalej W.ijae się w Palmirze łrarzytowy ruch ........
go zamczyska Krzyżowców, .iegdyś wSzeiitfch :wittno«ci ziemskich. by*° iuż Paftstwo Partów, które obej- handlowy syryjsko bagdadzki i sy-
rezyaencji joanmtów, co go Saladyn ' mowało -  Wschód. ryjsko-perski".
zdobyć me mógł i nad którym dziś jesz- Takąż przelotną wizję, również I doszła Palmira do takiei ooteń* A za lat... pięćset co jeszcze po­
zę zdaje się mocy nie n ieć. —Cz?s. sugestyjną, mamy w aoaróży p. ^  nie zawahała się stawić czoło nie- zostanie r ^raźniejszej A lm iry ?  Czy

A l b o  ta k ,  nie wątpliwie tak-ekurat rozglą Bystronia podcza? zwiedrania prze- z w v c j e ż r i n e i  Rom£  o d e r w „ wogóle istnieć jeszcze będzie choćby 
dalib śm y sis po pał a c u - , Łk 7  bajki « -  d.wnyc oIbri«mio bogatyc;, I p,  J  Rj y S g i  i siad 1 e i*?«  ma.owaioaa ruina?
— PŁtryciusza damasceńskiego. Albo świetnych miast femckich. S'adu nu- . , “ ,  s,-arta;af-a Książka p. Byctroma ma to do
tak akurat, zda się. tak pędziiinyśmy ma tej świetności. Trudno wyobrazić * nj f  Po ^ ^ fie  CM nIei^ i i ‘ ‘ in siebie, że wiążąc szczegółami a l a 
z Homs autem do ruin Palmiry rd- sobje fc  to -F e n  cja! Naztwnątrz nic fmDe, atorowa Zenobia merze ur"- Badeeker,niesłychanie odległą przesz- 
dam na łaskę i niełaskę ścigających juz jei nie przvpom'"ia. Gdzie Tyr, . , . t v Arrt|ię)J . Woiska nai- łośc z mimowolna zadumą nad zni- 
sie szoferow, z których każdj gotów co byr niegdyś głównym centrem m}yreń‘sk}e zdobywaia Mezobótamie kom ości 4  ś l a d ó w  człowieczych na 
jest za rerrprkę pasażera zbokśować i .telektualnym i artystycznym, wyra- t , p rzew o^ zi ;m ‘S a n \  W pe/afe- s k o r .u P '6 ^em skiego globu, daje -
go do pół-srmeroi lub wyrzuciwszy go zić się wo.no, na W schodzie, centrem r( ŵKa Zenobia— którei wizerunki ogla- Pomimo Pełnel P ustoty  naracji, bez- ____ j |
„na pustynię", drapnąć wraz z autem DOtę/nei ekspansji fenickjej? Dziś dac mozelTiy po jnUzeach na zł< t ch Pretensjonalnej a solidnej — sporo, kje zainteresowanie
- g d z ie  pieprz rośnie ł y r  f ^ kf e f ^ j o n e t a c h  bityct przez mennicę w , ,

Obszerna dygresja o lady Hester mulony port wsrou ska., z płytkiej Ant,-0 , k„- * obrazm.
Stanhope, przerywająca tok podróżni wystających wod:y. Zaś mijając ciche J‘ Jest to jedno z opowiadań pod- kcyj urozmaici ..Noc Redutowa", a

go, dobrze sekundowała solistce.
Licznie zgromadzona publiczność 

darzyła wykonawców huczneini i 
zasłużonemi oklaskami.

M ic h a ł J o z e io w ic z .

Mickiewicza 33 ba'. Akademickiego Klubu 
W łóczęgów Wileńskich. Początek tancó\) o 
godz.. il-ej- Zaproszenia można nabywać w 
.tOgnisku Akademickiem Wielka 24 od 7—8 
wieczorem.

... u. u P . J L  .o-ęj „  . Doi oczny Bal Pocztowy. YVirs '; b;^
S. B. Stanisław Pigoń odczyt na temat dnia 2 1 itego b. r. odbędzie a  ę y

,U kolebk' romantyzmu polskiego". reprezentacyjny bal
, ^ d  o n tek to ra tem  J Vł P. p r e s j a  WUen- 

BALE I ZABAWY. skiińj D.-nekcji Poczt i Telegratow mz. Jozefa
Doioczna Redata  Artystyczna. Wiel- Żółtowskiego w stęn  t.y iącznit za zaprosze-

wzhudzila w naszem niami, które otrzymać można u P-Pgr gfłs P

Wilnf.
—  (o) Z Urzędu Rozjemczego do spraw 

najmu. W edług sprawozdania działalności 
Urzędu Rozjemczego do spraw najmu, w ro­
ku 1928 było rozpoznano z ogólnej liczby 
1486 spraw, o ustalenie podstawow ego ko­
mornego i innych —  760 spraw. Posiedzeń 
odbyto 51.

ZEERANIA I ODCZYTY
—  Odczyt. W  saii Ogniskr Kolejowego 

v> Wilnie przy ul. Kolejowej Nr. 19 w dn. 
3-Ii r. b. o godzinie 18-ej y.ygiosi profesor 
14 - - - ■ • ■

- r  Kie /  j. t iieresu waine auuu w iiacaa... ...a....,  2  o  l- rl O" P r  v
sporo pożywienia: dla umysłu i wy- mieści-e wiadomość o tej najmilszej najwe- d v ń i gospodarzy. Huczą e» o goaz. z_. 

w selszej zabawie. Jest ono zupełnie usprawie- g ryw ać  będą  2 orkiestry. Dochod na ce
dliwione. Jak nas informują, cały szereg a tra -  kulturalno-oświatowe. Komitet oaiu prz>^o

znakomite towuie wiele r.iiiych niespodzian k
a k l  _ t  l .  C    D r , 4  n f O T O pczego ońowiadania. otwiera tak baje- miasteczko Gbazir. nir* omieszka autor Wszelako kres tej całej świetności różniczych Dolskich, których pojawię- cztery* 5 $ p e l  " u ^ j o n e " ^ “najostatniejsze I -  Bal Medyków Pod p io tc K i r : te m

czme kolorowe perspektywy na istny „Wspommen poddać wyobrazm na- położył, wcale nawet rychło, cesarz me się witamy z zywem ukontento- przeboje sezonu, me pozwolą się nudzie mko- l m .  Rektora U. S. B ^k. - J  • skieg0
wybuch romantyzmu, że się żałuje, szej Renana, Który właśnie w Ghair Aureljan. Wojska egzotycznej impera- waniem. m u- Faikows iego, zic ^

Cz. J.iż ów epizod w książce nie wwpadł— i aiszcześliwsze spędził chwile życia, torowej pobite doszczętnie przez
o  wiele obszerniej! Wszak urokowi Pokaże nam przy boku filozofa wier- rzymskie kohorty... ona sama poj-
eksentrycznej, zbieduinizowanej i zisla- ną iego towarzyszkę i opiekunkę mana, uświetniać będzie jako przed- lo  dsek. W drugie, -części wspomnień
mizowanej arystokratki angielskiej, któ- siostrę Henrykę, dzielącą z ukocha- nie trofeum pochód zwycięzcy na Ka- ° -  Armji bawiepi.g (niedzielny odcinek

Komitet uprzejmie prosi wszystkie oso- pjof. Kornela^ Michejdy. ^Kuratora^ Koła

7ych
Data Ri Ju ty  Artystycznej — 7-my luty, rocznyj BaKWedykćw._ p0starał się o

i a była bądz CO bęc... arcyniepospoli- nym b ctem niemal m y^ tź d i .vło ptol  poczem gdzieś nad brzegami jgLne przeciw ieństw o do  hałaśliw ej Armji —  Na „C zarnej kaw ie" urządzane, wr doskonale rozbr. miewające 3  orkiestry,^ któ 
tą kobietą, ulegli i Lamarline i emir to całe i jedyne dla niej zadośćuczy- morza Tyrreńskiego pędzić będzie Z baw ienia — zam iast „inne”, tuaz .ez , na hotelu G eorge‘a w sobotę dnia 2 lutego przez re dają zapewnienie, ż>e goście przy■dzwięr 
Tadż-el-fehr-abJ-el-niszan(WacławRze- nienie za pajiepsze lata życia spędzo- wygodne życie patrycjuszowskie... Fal- innem m iejscu, zam iast „w Vevey* — x o -  Kolo inżynierów Kolejowych, oFowiiąĘp h . -  kach nuzyta zapomną o troskać z 
7  ulen a otaczająca „królowe nusty- re  na obczyzn,-  w obcym .łomu. mira zaś, ..wcielona' z powrotem do 1 V e ‘ eorpodyń  , .
ni", czterodniową królowę Palmiry, na kcnuycji g i  yernantki u hr. Za- lmperjum Rzymskiego, będzie powoli y  '  y _  Dziś 1 lu tego  odbę Pic się w sali P ia - ‘ śpodarzy łaskawie ob jąs  rac ..-h- of. Ale-
istna aureola niesamowitego blasku, moyskich w Klemensowie; wśród gasnać, gasnąć, gasnąć, jak gród ------------  styków (Klubu ! 'andlowo-Przemysłowcgo), ksandrowicz Jerzy z małżonką, ’rof. Bossom-
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ski Franciszek z małżonką. Dr. Borowski An­
toni z małżonką. Dr. Bujalski Anzelm z mal- 
:onką. Sędz. B ichwic Lucjan. SęJz. B towski. 

łnż. Czyż Wit. z małż., Prof Dziewulski W ła­
dysław z małżonką. Dr. Dóbraiiski z małżon­
ką, Dr. Dowgiałło-Moszyńska, Prof. Dzie­
wulski Wacław, Prof. Eiger Marian z mał­
żonką, łnż. Fotejewski z małżonką, u rof. Ciry- 
g liewhz Teofil, Dr. Iszora Eugenjusz, Prof. 
Jakowicki Wi. z małż., Prof Januszkiewicz 
kleksander z małżonką, Prof. Jasiński W a­
cław z małżonką. Dr. Jabłonowski Władysiaa, 
z małżonka, Dr. Jakubowski Z yŁmunt z mał­
żonką, D r .J a n o w ic z  Jan, Prof. Karaffa-Kor 
bu tt  Władysław, Prof. Kraszewski Witołu, 
Dr. Kisiel Karol z małżonką, Dr. Karnicl.i ’ 
Aleksandtr  z małżonką, Dr. Kopeć 
W :told , Dr. Kopeć Aaolf, D- Klcrtt 
Leon, w-woj. Kirtiklis, Dr. Legiejko Witold, 
Dr. Łukfćv,;cz Kazimierz z małżonką, Prof. 
Michejdzinu Kometowa, P ro '  Muszyński J; n, 
Dr. Muszyński Marjan z małżonką. Di. Mali­
szewski Wiktor z małżonką Prof Opoczyń­
ski Kazimierz z małżonką, Pro ( młowski 
Zenon z ma.żonką, Dr. Ooiezierski Marjan z 
małżonką, Dr. Odyniec Wacław, Prof Pat­
kowski Józef z małżonką, Mec. Petrusewicz 
Kazimierz z małżonką, Dr. P.óro Jan z mał­
żonką, Prof. Pigoń Stanisław z małżonką, 
Sęa. Piłsudski Jar. z małż., Sędz. Piłłudsjd 
Adam, Woj. R; :zkiew :z Władysław z mał­
żonką, Prof. Reicfrer Michał z małżonką, Prof. 
Rudnicki Juljusz z małżonką, Dr. R jdzm s 
z małżonką, Dyr. Siła-Nowicki Stefac Prof. 
Szymański Juljusz z małżonką, Prof. Szmur- 
b f  Jan z małżonką, P ro '  SzyFing-Siengalie- 
wicz z małżonką, Dr. Safarewicz Aleksander 
z małżonką, Di. Sztolcman Gustaw, Prof. 
Trzebiński Stanisław z małżonka, Prof. T ra-  
ozewski Cezary z małżonką, Dr. Toczytow- 
ski Leopold z małżonką, Kr. U m^ntowski 
Witold z małżonką, Pro;. Wilczyński Jan z 
małżonką, Prof. Wludyczkowa Stanisławowa, 
Dr. Wankłewicz \n tun i  z maizonn^ kpt, W y- 
ganowski, Prof. Zdziechowski Marjan z mał­
żonką, Maj. Zdanowa.

Pozostałe  zaproszenia są Jo naby .ia  u 
Pań gospodyń i gospodarzy jak równKż w 
Kole Medyków (Wielka 24) od godz. 19— 20.

A K A D E M IC K A .
—  O tw arcie XH-ej Sfeji R adj D elegatów  

O gólnopolskiego Związki! B ratnich Pom ocy 
Młodzieży Akademickiej W  piątek dnia 1-go 
lutego r. b. o godzinie 12-*ej w sali Ś n ia d y -  
kich Uniwersytetu Stefana Batorego nastąpi 
uroczyste otwarcie Xll-ej Sesji Raay Dele­
gatów O. Z B. P .; w stęp  dla zaproszonych 
gości i członków Bratniej Pomocy.

Zjazd ten na który zjadą się przedsta­
w icie^  Bratnich pomocy wszystkich 6- iu 
środowisk a k a d t r  ckich w Polsce, będzie 
trw  ał przez 3 dni (1, 2 i ó luty r!) , ), obradu­
j e  n a d  żywotnemi zagadnieniami życia samo 
pomocowego młodzieży akademickiej.

R O Ż N E
—  Osobiste. Prezes Okr. Urzędu Ziem­

skiego p. St. Łączyński powrócił z W arsza­
wy i przyjmuje in teresantów .

—  Na jaką zw ierzynę polow ać nie wolno? 
Ma zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej, najbliższy czas ochrony na 
zwierzęta łowne zaczyna się z dniem 1 lu­
tego. Od dnia tego nie wolno polować na sar 
ny - kozty (do 20 kwietnia), zające - sza­
raki tdo  20 września), jarząbki (do 15 sier­
pnia), bażanty - koguty (do 31 sierpnia), 
dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły i paszkoty 
(do 15 sierpnia).

Od dnia 10 "utego -aoroniona test sprze­
daż tej zwierzyny i podawanie jej w restau­
racjach. Również zabroniona sp rzedaż świe­
żych skór. Przekroczenia będą karane grzy- 
wirą do 500 zł. lub aresztem do 6-tygodni, 
zwierzyna zaś będzie konfiskowana i prze­
kazyw ana instyrucjom dobroczynnym.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr  Polski (sala „L u tn ia"). W y ­

stępy K aiola A dw entowicza. Dzisiejsza pre- 
mjera „Żywego . rupa". Dziś, po raz pier­
wszy T ea tr  Polski gra  . Żywego T ru p a '1; jes; 
to jedna z najbardziej popularnych sztuk 
św iatowego repertuaru, dającą wdzięczne 
pole do popisu artystom-wirtuozom. kreują­
cym role tytułowe. U nas „Żywy Trup jest 
wystawiony z racji gościny Karoia A dwen­
tow icza", zaliczającego rolę „Fiedi do 
swych najlepszych k reac .j .

—  „Hamlet" aia ruodziezy. V sobotę, 
2 b. m. i w  niedzielę 3-go b.m. o gudz. 
4-ej p. p. grany będzż, specjalnie dla 
młodzieży „Hamlet". Ceny do połowy zniżo­
ne.

— W ileńskie Tow ar^ystw c ‘ulharm um  
czne w Reducie na Pohulance. Koncert Sto­
warzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki w 
W arszawie odbędzie się w poniedziałek an. 
4 luiego o godz. 8 wieczorem. P rogram  przed 
stawia się niezwykle interesująco i zawiera 
cały szereg u tworów kompozytorów XVI i 
XVII stulecia. W ykonane zostaną kompozycje 
Gomółki, Szamotulskiego, Palestrir.y, di La­
ssa, Gabrjeli etc. W  koncercie biorą udział 
chór Stowarzyszenia, zespół Trio-Sonara, 
oraz doskonała śpiewaczka p. M drakowska. 
Wil. Tow. Filharm. uprasza publiczność u 
przybycie wcześniejsze, koncert bowiem roz­
pocznie się punktualnie o godz. 8-ej, a  to z 
uwagi na wyjazd zespołu do W arszawy. Bi­
lety do nabycia w biurze „Orbir ul. Mickie­
wicza 11. .łSi&SSf.

W. W1LIAMS.

5) TAJNY KURóER
Pow ieść distoi yczna.

T t o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

ROZDZIAŁ IV.
W  g a b i n e c i e  P i t t a .

Weszli do dużego pokoju, w którym 
rnęła ich nużąca atmosfera ciepła. 
vvi Zamknęły się za nimi cicha; cię- 
; portjery zasłaniały okna i najmniej 
hałas nie mącił ciszy, panującej w 
dziwnem miejscu. Na ośrodku pu- 

j stał duzy żółty stół, oświecony 
sięcioma srebrnemi kandelabrami: 

mienie świec odbijały się w tysią- 
ych blaskach w zwierciadlanych 

ach. Na stole rozpostarta była ol- 
ymia mapa, nad którą pochylał się 
;oki młody mężczyzna.

Szybkiemi ruchami notował coś na 
oie, zaglądając do notesu. Obok sta- 
;zklanka i do połowy wypita butel- 
wina.
'ochłoń ięty pracą człowiek nie zwró 
uwagi na wchodzących. Oray p.oło- 
palec na ustach i dał znak. by Hek- 
iisiadł. Oszołomiony oficer wypełnił 
kaz. Czuł się on zupełnie nieprzy- 
owanym do rozmowy z tajemniczym 
zyjacielem" p. G -ay‘a Tern większe 
o jego zdumienie i nie pokój gdy w 
ąwieku szczupłym tym o twarzy nie­
ostrej, której protil uwydatniał się 
raźnie na tle jarzących się świec, w 
hliwych nerwowych jego rysach, po 
tł największego dostojnika. Tę samą

— Przedstawienie dla dzieci I młodzieży.
w  dniu 3-go lutego 1929 r. o godz. 3-ej *p.p. 
w „Ognisku Kolejowem" w Wilnie (ul. Ko­
lejowa 19) odbędzie się przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży, na które się złożą: obra­
zy żywe, deklamacje charakterystyczne, śpie­
wy i tańce plastyczne w wykonaniu uczniów 
szkoły powsz. oraz wychowanków „Dorni. 
Dziecka" przy „Ognisku" kol.

Będzie to powtórzenie po raz trzeci (na 
żądanie publiczności) przedstawienia, które 
wzbudziło u widzów niekłamane zadowolenie 
w dniach 29-go grudnia 1928 r. i 13 stycz­
nia 29 r.

Bi?ety w cenie 40 gr. dla dorosłych, oraz 
20 gr. dla członków „Ogniska" i dzieci, są 
do naDycia w  ancelarji „Ogniska w go­
dzinach od 1— 7 wieczorem, w dniu przed­
stawienia przy wejściu.

—  K cncen  zespołu nalałajkow ego Eug. 
D ubrow ina. W  niedzielę, 3 'u tego  w  Wielkiej 
Sal' Klubu Handlowego (ul. Mickiewicza 33) 
wystąpi gościnnie tylko jeden raz słynny ro- 
sj jski art. zespół bałałajkowy Eug. Duhro- 
,,.na. Na program koncertu złożą się: rosyj­
skie pieśni ludowe, tańce w strojach ludo­
wych i t. p. Początek o g. 8 wieczorem.

—  K oncert w sali O gniska Kolejowego 
w  Wilnie przy ul. Kolejowej Nr. 19 w dniu 
2-II r .b. o godzinie 3 i pół odbędzie się kon­
cert popularny z udziałem solistów i symfo­
nicznej orkiestry kolejowej.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— K arygodne niedbalstw o. P o  przyjściu 

rano do urzędu gminnego w  Gródku pow 
Mołodeczańskiego zauważono, że kasa jest 
otworzona. Po sprawdzeniu zawartości jej 
ustalono brak 1635 zl.

Ponieważ zadnycn uszkodzeń nie skon- 
s tantow ano należy przypuszczać, że kasa ta 
nie została zamknięta na noc

ja k  widać złodziej został spioszony, gdyż 
nie wziął znajdujących się w kasie: 15 rb 
w zlocie, 117 zlotycn w bilonie oraz znacz­
ków pocztowych.

Brakująca kw ota pokryta została orzez 
wójta gminy p Borysa Ignatt wicza. Policja 
prowadzi obecnie erfergiczne śledztwo i po­
dobno jesT już na tropie sprawców kiadzieży.

—  Ujęcie poszukiwanego recydywisty. 
W dniu wczorajszym ujęto na dworcu kole­
jowym w Wilnie poszukiwanego oddawna 
za szereg kradzieży recydywistę |ana Hata- 
burdę. AiMSztowano go w chwili kupowama 
biletu.

—  Kiadzież leśna. Przed kilku dniami 
skradziono w nocy z lasów maj. biała W aka 
gm. rudomińskiej kilka sosen wartości ponad 
sto zwtych.

W  wyniku dochodzenia sosny te znale­
ziono u Dawida Karelskiego w Wilnie przy 
ul Radlińskiej Nr. 66.

i  m b
WILK W  OW CZEJ SKORZL.

Przez kilka lat pracował w Michaliszkach 
Wil. Trockiego powiatu, w  charakterze le­
karza rejonowego dr. Eljaszewicz. beczy! lu­
dzi. Nie robił cudów wprawdzie, ale cuszył 
się dobrą opinją. Ot zwykły sobie lekarz, 
czasami pomoże —  czasami nie. _

T ak  myślała szare masa włościan - pa­
cjentów, gdy tym czasem w kołach tokar­
sko urzędowych zaczęto wątpić czy dr. El­
jaszewicz jest rzeczywiście lekarzem. Do­
chodzenie dało wręcz rewelacyjne wyniki. Dr 
Eliaszewicz był zwykłym sanitarjuszem C. K. 
arm pochodził z T arnow a, nazywał się Ra- 
fes Bernsztejn.

Będąc w  szpitalu w Drohobyczu ikradi 
dokumenty u rzeczywistego doktora Ełjasze- 
wicza, dopełnił je dwoma podrobionemi i 
przyemigrował na Kresy.

L>alsre hisrorja znana. Zdemaskowany- po­
wędrował do więzienia, a wczoraj stanął 
przed sądem okręgowvm, który po przepro­
wadzeniu przewodu sądow ego skazał go na 
dw a lata domu poprawy zmniejszając karę 
na mocy amnestji do szesnastu miesięcy.

KAIN 1 ABEL.
Bracia K onstan t /  i Jan Olszewscy, z; 

mieszkali w zasć. Swirontk gm. rrn jszagol- 
skiej nie żyli ze sobą z g o d n i -  Zwykłe nie­
snaski rodzinne (mój Boże, gdzie ich niema) 
stopniowo przemieniły się w nienawiść, a  ta 
w rezultacf ' spow odowała tragedję. Wieczo­
rem r. ub Jan został zabity. Dochodzenie u- 
staliło że morderstwa dokonał bra t  jego Kon­
stanty. Narzędziem zbrodni był obcięty ka­
rabin t. zw. powszechnie „obrezanka".

Nowoczesnego Kaina aresztowano i o- 
-adzono w więzieniu.

W dniu wczorajszym Sąd okręgowy ska­
zał go na 12 lat ciężkiego więzienia i pozba­
wienie praw  stanu.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Aukcjonista Wileńskiej Izby Skarbowej 

Ch. Smajkiewicz na zasadzie art. 1027 i 1030 
U.P.C. tudzież § 33 Instrukcji o przymuso- 
w em ściąganiu uodatków i opłat i  dnia 17-V 
26 roku (Dz. Urz. Mm. Skarbu Nr. 15) oo- 
daje do wiadomości ogólnej, iż w dniu 4 lu­
tego 1929 <“oku o godzinie . 1-ej rano w  Sali 
Licy tacyjnej przy ul. Wielkiej 66 odbędzie 
się sprzedaż z licytacji 1 motoru elektryczne­
go na prąd zmienny oszacowanego na su­
mę 400 złotych, a należącego do firmy De- 
■'d to w  i Szmidt, ul. Trocka  9 na pokrycie 
zalegtosci podatkowych 

2676 V Ch. Sm ajkiew icz

amłU l u s - w c
KałturaJu-^-Oświatow” 

SALA MIEJSKA 
aL Ostrobramska J.

Kłno-Teatr

„ H E L I O S
W ileńska 38.

KINOTEATR

> F !ijO h lA “
M ickiew icza 22

S P O R T .
Pierw sze m ecze hokejow e w  

- Budapeszcie.
A ustrja — Niem cy 1:0 (1:0; CO; Ou).

B ram kę s tiz e lił E rd l. W łochy — W ęńry 2:1 
(0:1; 1:0; f:0). Szw ajcarja — Finlar.dja w al­
kow er, gdyż F in land ia nie s t a * i ’a się. W o­
bec tego  w alka o w ejście do f.nzłu  ro z e ­
g ra  się między P o ls k ą  i Szw ajcarją.

Sukcesy naszych narciarzy w  
Rumun]!.

Ż rtk iew icz  (K rynica) zdobył m istrzo ­
stw o  R u m u n ji,b ęd ą : pierwszym  zarów no w 
biegu jak  i sk o k ach . L ankosz (Lw ów ) zd o ­
był trz tc ie  m iejsce.

W biegu zjazdow ym  pierw sze miejsce 
o siągną ł L ankosz przed C ollisem  (R um unja)

P ow stanie  sekcji nar^arskiej W ------ ----
K> S. „Pogoń":

Z końcem  ub. tygodn ia  zaw iązała  się ({jjjfl PjrfSdj[lT  
w W ilnie sekc ja  na rc ia rsk a  przy W ojsk. ’
KI. Sp. „Pogoń*. Na w alnem  zebraniu se ­
kcji wybrany zo s ta ł Z arząd  w sk ładzie: 
przew odn. m jr. W aw ronek, v ice-przew odn. 
m jr. dypl. M ączyński, sek re ta rz  kpt. G ó­
reck i, skarbn ik  s t. sierż . D rew now ski, go - 
spouarz por. M azur. D o kom isji spo rtow ej 
w eszli: m jr W aw ronek, po r. H erhold  i p.
Halicki W acław. N ow opow stała  sekcja  zgło- 
Siżfc sw ój ak ces uó  P o lsk iego  Zw. N arciar­
skiego.

Mistrzostwa narciarskie szkól.
IV aniach 2 i 3 lu tego  b. r. odbyw a się 

w całej P o lsce  dzień  narc iarsk i m łonziezy .
W M inie  zorganizow ane zo s tan ą  v' 

tych dniach m istrzostw a narc iarsk ie  szk ó ł, 
na k tó re  z ło żą  się Diegi 9 —5 kim . dla p a ­
nów  4 kim . dla pan, o raz  SKoki na skoczn i 
na A ntokolu .

Z b ió rka  zaw odników  i zaw odniczek w 
dn. I-II b. r. w O śro d k u  W. F . przy ul.
L udw isarskiej d. 4.

O u an  a  29 s.yczuia ju  un ia  4 U ie^o  iy '9  r . ^  (NA ziTO K A C Fl
w łącznie będzie w yśw iedany film: CYTADLL1)

D ram at se rc  cichych bohaterów  w 10 ak tach . K tw aw y po ranek  w Sudanie . B o h a te rsk a  śm ietć  
kom endan ta . Na zam ku u zu rpa to ra . O hydni w spólnicy . P o  15-tu la tach . W yrzuty sum ienia. 
K 1 d rodze  zapom nienia. P o Js tęp n y  a tak  A rabów . O sta tn i z b o h -te rsk ie j załogi. Ku szczęściu! 
W ro lach  g łów nych Lii an H all Davis, W alię- B u ttle r i H enryk Victoi K asa czynna od godz. 3 
m. 30. P oczątek  seansów  od godz. 4-ej N astępny program . „Z DYMEM PO Ż  )R(*)W*.

D ziś sz taaaa ro w e  a rcydz.e ło  produkcji polskiej. P ierw szy polski film k lasyczny
ep^pea n a r o d o w a  p o d ł u g  nieśm iertelnego  

dzieła ADAMA MICKIEWICZA.
UWAGAI D yrencja  k ina prosi Sz. P ub liczność o  przybyw anie punk tualn ie  z początk iem  każdego 

seansu  o godz. 4, 6, 8 i 10 ej. D la m łodzieży dozw olone. — 2 o rk i te t r y ,  w o jsk o w a  i sm ycucow .*  
 ________________ O rk jp ^ tta  u izygryw a od  godz. 4-ej._________________________________  ____________

P A N  T A D E U $ £

Dzist N ajpotężniejszy i genjalny tragik św iata iW A N  M O ż-Ż U C H lN  porywać i czarow ać będzie w z y s tk ic h  
w potężnym  w spółczesnym  H f e H N  I !P  z udziałem  znakom ite j S L Z ’
dram acie  w U  ak t. p. t.: f  f W P m E k B  * 3  U  VERNON i M. MAL COWA.

____________  Pocz tt?k  o godz. 4, 6. 8 1.5. 10 25.

WIELKA 42.

DżiSl rr iu m f literatu ry  polsk^ejl Wielhi u iw or G IBKJEL.. ż-At-UL^KlEJ w now em  liletaCKiem opracow ani 
P K 7 F n * * i m i F “  <Jrair,“ t m łodycn dusz i w iosnianych c ia ł dziew częcych, depraw ow anycl:

,  r i t u i t f  U l  i u l l l l u  a ry s tok ra tycz  iych ro sy jsk ich  zakładach wt chowawc.zych, w 12 w ielk ich  ak tac  
•V ro i. gł. E L IZ a LA P O R T E , DAGNY SERVAES i ty tan i ek ra i.o w  W bRNEK KRAUSS i kMDRE OX Fiłm 
k tó ry  był przedm io tem  dyskusji m iljonów  w idzów . K arta z dziejów  m inionej p rzesz łośc i. Sadystyczne w ycho 

______________________________ w aw c-.n ie  i ro zp u stn i wyt now t cy carsk ie j Rosji. _______

Kloo- 
T  Jtr

n 'ie ik a  30.

D ziśł H ołd F ran c ji dla Polski! A l& O ŚĆ  i  LZ 7
N ajp ięk n irjs /e  epokow e arcydzieło , m iłości i tę sk n o ty , n ieśm ierte lny  d ram at wielkich uczuć w ie lk iego  cz ło  
w ieka . UW AGA- P odczas sean só *  KONCERT I'T W O R Ó W  FR Y D E R v Ka  SZO PEN A  w yko a so lo  znao 
p ro feso r A. Zankieyticz. O rk ies tra  zw iększona. Dla uczącej się m łodzieży dozw olone._____________________
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Turniej h ok ejow y i 
W. F

punar Ośr. ■ Dbajcie o swoje zdrowie!
W dniu 3 II. o, godz. 12 m. 30 w par­

ku spor. im . gen. Ż eligow skiego rozeg rany  
zostan ie  m ecz hokejow y o  p- .tar o ś ro d k a  
W. F . pom ięazy  A. Z. S-em  i P ogonią.

Zawody strzeleckie-
Na strzeln icy  O śro d k a  W. F . o rgan izu­

je  w najbliższą niedzielę (3 U.) Zw iązek 
S trzeleck i.

Mistrzostwa narciarskie 1 D. P. 
Leg.

W biegu patro li w ojskow ych ze s trz e ­
lan iem  o ab ęd ą  się w so b o tę  dn. 2 II. b .r.

;  „SZWAJCARSKIE G O R ZK iE  ZIOŁA" 
(z m arką  „Kogu są  stosow ano przy 

;  chorobach  ŻOŁĄDKA, KIS GcK, 
:  O B S T R l KCJi i KAMIENI ZÓ ŁC IO -
:  w i  :H . „s z w a j c a r s k i e  g o r z k i e
I ZIÓŁ/Y- są  natu ra lnym  łagodnym  
I środk iem  przeczys»cz ącym , u łc- 
; tw iając -m funkcję  ORGANÓW TR.*.- 
I WIENIA i działającym  przeciw ko 
: O TY ŁOŚCI. [ I S S - o
; Skład w Wilnie, Zarzecze 30—7.

iT T S j l  p o w r d c i u ł ^ z ^ ,  pro ”
W  w adzę oardzo  k ró tk i czas lekcje  w y -W  
B ro t> u  dyw anów  oryginalnycn perskich 
S n a  k tó ie  zo s tan ą  p rzy jęte  par.ie i pa mm 
U  now ie. L ekcje 2 godzinne trw ają  cały  w  

dzień. By dać m o z n o 'ć  każdem u 
« w z ię c i a  udziału w tak  szlachetnych  i «  
■f pięknych pracach, k tó iy ch  w Polsce 
f ip r ż e m > s ł  stw a.zam y, ca łość  k u r s u j^  
mg  14 dniow ego ty k o  10 zł W pisy o r a z n  
W  m form acje: — K ursa D ywanów per ™  
S s k i c h  K aro ia  Litw inowicza, W ilno .IŁ  
^ u i .  W ielka 5 6 - 3 .

Perlm uttera Uttrdm ^ryn?
je s t besw zględnie najlepszą  i naj­
w ydatn ie jsza  farbą do bielizny i ce ­
lów m alarsk ich . O dznaczona na wy­
staw ach w B rukseli i M edjolanie 

z ło tem i m edalam i 
B iura F ab ry k i Ch. P e rlm u tte ra , 

Lwów, S łoneczna  20.
Wszędzie do  nabycia.

RADJ O.
P ią te k , d n . 1 lu te g o  1929 r .

1156 12.15: T ransm isja  z W arszawy: 
Sygnał czasu , he jnał z W ieży M ariackiej 
\» K rakow ie, o raz  kom un ika t m e tió ,o io g j
16.00 — 16.20: O dczytan ie  program u ózicn- 
nego , rep e rtu a r tea tra ln o -k m o w y  cnwilka 
litew ska. '6u 0  — 16.35: K urs języka w ło­
sk iego—lekcja  24. lo .35 - 17.00 Audycja dla 
dziec. z  cykiu: „Chory szko lne  przed mi­
krofonem *. 17.00 — 1/ 25: K oncert O rk . 
Rozgł. Wił. 17.25- 17.30: „U dział Wilna w 
żyi*u ducnow em  Po lsk i"  oaczyt, 1 7 .5 0 -  
18.70: K oncert O rk . Rozg. Wił. 18,20 — 
i8,50: Audycja z cyklu: ,.Ńasi naim łodsi 
rad jop isarze-1. 18.50 — 19.15 łn terluo ju .n  na 
fisharm onji Jan  L eśniew ski. 19.15 — 19.25. 
T r. z W-wy: Przemów ien.e nacz. dy rek to ra  
Po lsk iego  R adja. 19.35 — 19,50: „Skrzynka 
pocztow a". 19.50: O dczytanie program u na 
sobo tę , kom unikaty  i sygnał czasu  z W-wy.
29.00 — 20,15: T r. z W-wy: P ogaaa .ka mu­
zyczna- 20,15—: Tr. konci rtu  sym foniczne­
go z F iłn . W arsz. transm isji jak
„w ykle. K om unikaty  P . A. T . poneyjny, 
sportow y  i inne, o raz  „ P o a ró ż  d e te k to ro ­
wa po E urop ie“(re tran sm . ze siacyj zag ra ­
nicznych).

O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie art. 2 rozporządzenia o 

taryfie celnej (D, Ust. Nr. 51 z 1920 . .)U rząd  
Celny w Wilnie podaje do wiadomości, że w 
dnii 11 lufego r. b. o godz. 10-ej w maga­
zynie kolejowo-celnym na st. towarowej Wil­
no odbędzie się sprzedaż z licytacji nie wv- 
kupionych w przepisanym terminie towarów 
celnych.

Spis podlegających sprzedaży towarów 
znajduje się na Tablicy urzędowej w Urzędzie 
Celnym w Wilnie, w Magistracie oraz w Dy­
rekcji Ceł w Wilnie,

Przeznaczone na sprzedaż towary mo­
żna oglądać na miejscu na dw a dni przed 
licytacją od godz. 9-ej do godz. 12-ej

W razie upadku pierwszego terminu licy­
tacyjnego powtórna licytacja odbędzie się 
w dniu 20 lutego r. b. o tej samej godzinie 
w tern samem miejscu.

p. o. N aczelnika U rzęau D. Hołownia.

*
i
I

l
l

Pierw szorzędny  I 
zak ład  kraw ieck i L. 
b. k ro jczy  pierw sz. firm  w arszaw skich 

W ilno, ul. W ielka 13. 
W ykonu je  ubran ia  m ęskie, palta
je s ienne  i zim ow e. W ielki w ybór
m aterja łów  i g o tow . ubrań. P o leca
sm okingi, frak i, żak ie ty  w ykonane 
przez ri-jlepsze siły fachow e. Ceny
przystępne. Za go tów kę i na ra ty . 
P rzy  sklepie  p racow nia  ubrań dam ­
skich . W ykonuje w szelkie robo ty  
pod ług  najnow szych fasonów . —o

omiMiOit. K o -'T p o S K .0 ,o T f
m raian iu  się kończyn i goi tank i, po 
w stałe  od odm rożenia. S przedają  jj| 

ap tek i i sk łady 8t l S  - o jl- j

lir F O n iM I
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“  (z  kogu tk iem j 
usuw ają ból,

C zopki he- 
m oro idalne
krw aw ien ia , sw ędzenie, pieczenie, 

zm niejszają  guzy (ży lak i).
Sprzt da ją  aptek i i skrauy ipteczne

D O K TO R

chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od 5—8 w iecz.

K oo ie ta-L ekarz

i l  M M i o ś i
KGBiLCE, W ENE­
RYCZNE NARZĄ­
DOM M DCZOW. 
o d  1 2 - 2 .  od  4 - 6 ,  
u l. M ickiew icza 24, 

te l . 277.
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J | Kwalifikowanych sprzedaw ców  
S  z branży
■ ODKURZACZY i FRO IR E K
ci na pensje  i p .ow izje , przyjm ie na 
J  m. W;lno i prow incję
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■  Z g ło szen ia  o so b iste  od  18 -  19-tej-

B W, Z-lt. Nr. 152-
D O K T Ó k

■ fiawryłułejfirzowa
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■ ! od 5—6. C noroby 
J  sk ó rn e , leczenie w ło- 
- sOw, operacje  kosm e ■ 

a  tyczne i K osm eiykj
■  lek arsk a . W ilno, Wi- 

—  leńska 33 m. 1. —I
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M A R Y A
Ożyńska-Smaisltf
C aoroby jarr.y ustnej. 
P lom bow anie i usuw a 
nie zębów  bez bólu. 
P o rce lanow e i z ło te  
korony . S ztuczne zę­
by. W ojskow ym , u- 
rzędn ikom  i uczącym 
się zn iżka . O fiarna 4 

i. ć  P rzyjm uje: o t  
8— 1 i od  4 7

W yiz . Zdr. Nr. 3

DOK rÓ R

R O L U C i ;
W:tlk o p o la k , k aw a 'e i 27 la t, z

Bw yksta łcen iem , 8 la t prak tyk i, po-

I szuku je  posady za sam odzielnego, 
lub pod dyspozycją  o g ó ln ą  od m ar­
ca. kw ietnia. A dres: A. F rankow sk i,

- m a j .  R oskosz, p. T urzec , (S to łp e c k i) .- "  O d 9 — 1 i 3 — 8. 
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o raz  G abinet K osm e­
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szczk i, piegi, w ągry, 
łupież, brodaw ki, ku-, 
rza jk i, w ypadanie w ło ­
sów . M icsJe-ricza 46. 
m. 6. —

f b C K A L S  1
S n l i ń f  * uźyw al- 
r u n U J  nościi. s a ­
lonu lub bez tego , do 
w ynajęcia tylko s o ­
lidnym  re flek tan to m . 
Wy jody w szystk ie. 
Jag ie llo ń sk a  10 m. 5, 
godziny 1 6 -1 8 .  — t

Ddnaim ę część  z o r­
gan izow anego i 

u rządzonego  sk lepu  
nadającego  się na 
p row adzenie  g o to ­
wych aukien dam ­
skich, lob ro b ó t r ę ­
cznych. K lientela w y­
rob iona . F rekw encja  
pew na, in form acje u 
D y rek to ra  G enera lne­
go B iura „A dm ini­
stracja* , W ielka 42. - z

IT a S ^ D Y j

S l u ź ą e a
do  w szystk :ego , zn a ­
jąca  dob rze  kuchnię, 
po trzebna od zaraz. 
W ym agane są  pow aż­
ne r ekom endację . Wi­
toldów  a 8 ra 1, Zw ie­
rzyniec. -  l

a w w & w a w
k r  i s i um

I T . I F & W A W

Mydła toa le tow e 6 
gatunków  po c e ­

n ie  Kosctu w P olsk im  
Sk ładzie  A ptecznym  
W. TRUBiŁŁY, La 
dw isarska  12, róg  T a ­
ta rsk ie j. Tam że per­
fumy na wagę 48 za­
pachów . Dzisiaj pokaz 
prania R adionem , o raz  
bezp ła tn ie  daję próoki 
R adionu.  o

PARĘ KONI
wyjazdow ych, m łode, 
ład.ie, rasow e, ogiery, 
do sprzedania . O g lą ­
dać i szczegó łow e 
inform acje w m ajatku  
W ianuża pocz. j z i -  
.na, stac ja  ko lejow a 
Z u b k i F iodorow icz. - j

Ma ją tek  odl. od 
n iastec  ka  o 

3 kim ., obszaru  
p rzesz ło  180 ha, z 
ca łkcw item  zabu ­
dow ał lem , dom  
m ieszkalny o 8 
poko jach , sp rzed a­
my dogounie  n a ­

tychm iast 
D. H.-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, te ł. 
9-0b. —o

t a f c i e

PISZEM Y 
NA MASZYNACH 
fa .how o i szybko 
Wil. B iuro Komi­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152 098 1

G o t ó w k o w e  
oszczędności 

lokujem y na o p ro ­
cen tow anie najpe­
w niej zabezp ieczo ­
ne u o só b  solidnych 
Wił. b iu ro  K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. 9 3£ - i

ożycki za ła tw ia ­
my dogodnie i 

szypko 
Wil. B iu io  K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiewicza 2 !, 
te l. 152. 8L£ o

szelk ie  o szczę- ; 
dności w "óż 

nych w a lu u c h  lo ­
kujem y najsolid- l 

i niej pod m ocne 
1 gw arancje  i bardzo  

dogoanie  
.) . H .-K. „Z achęta" j 

j M ickiew icza 1, ;
tel- 9-05. - o

Zgubioną k siążecz ­
kę  w ojskow ą 
roczn ik  1991... 

w \d . przez P . K. U 
W ilno, na imię La­
chow icza W acław a, 
unii w a ż n i a ^ i e ^ ^ —o

Z  zgub iono  S ta tu t 
S p ó łd z le h i R o l­
niczej Intehgencjr 

P o lsk ie j na K resach 
W schodnich pod L 
„Rola" z ro k u  1923 
R ejestr H andlow y N, 
277. U niew ażnia się  
go iiinu i» z e m. —o 

k rad z io n ą  k s iąż  
kę  w o jsk o c  
roczn ik  1S85, 

wyd. przez P . K, U, 
W ilno-P ow iat, na im ię 
M ichała Ber.gica, un ie­
w ażnia się. —o  
■JTW ria 28 styczni:
K I zginał 10 niie -

sic^^ny pies wy- 
ż e ł-p o n te r 'cżarno- 
siwy „K ado“, up ra­
szam  zakom uniuow ać 
za w ynagrodzeniem , 
W iw ulskie=o  24 P iew - 
cew icz. Za przyw ła­
szczenie pociągnę do  
odpow iedzia lności są 
dow ej. — o

postać Hektor widywał nieraz podczas 
uroczystości dworskich.

Pięć minut, minęło w nieruchomem 
oczekiwaniu. Zajęty pracą polityk małe 
mi łykami popijał wino, nie odiywając 
się od pńacy. EHor Ą b  do rąk butelkę, By 
nalać wina do szklanki, przypomniał 
sobie, że ktoś jest w pokoju. Szybkie, 
mi krokami obszedł stół. Oczy jego spo 
częły badawczo na młodym oficerze. 
Hektor ujrzał przed sobą genjalnego po 
lityka, którego imię powtarzała sobie 
cała Europa. Był to Pitt.

—  Ach to pan, —  rzeki miękka, 
zwracając się do G ray‘a. — Złe mamy 
wiadomości z Flandrji, depczemy na je- 
dnem miejscu. A pan, jakie mi pan wie 
ści przynosi?

—  Nie mam żadnych, —  odrzekł
Gray.

—  Prawda, pan miał zupełnie inne 
zadanie. Jesii nie mylę... Premjer mi­
nistrów pogładził swe bujne włosy wą­
ska białą dłonią i zamilkł.

‘—  Przyprowadziłem oficera o któ­
rym mówiłem, sir.

Serdecznym ruchem uścisnął mi­
nister dłoń Forteringaya.

—  Pan jest oficerem trzeciego puł­
ku piechoty gwardii? — rzeki rzucając 
okiem na mundur. —  Książę Yorku nie 
miał słow pochwały dla odw ag’" pań­
skich kolegów. Zdaje mi się, że spoty­
kaliśmy się gdzieś z panem?

—  W  Datacu, sir... i w Białym Klu­
bie —  odrzekł Hektor.

—  Ach. tak! Jestesmy więc kolega­
mi, należym do tego samego kiubu 
Pozwoli pan wina? Wiem, że pan Gray

im nie odmówi również! Proszę niech 
panowie usiądą.

Podsunął krzesła uo stołu nalał 
wina. Na chwilę myśl jego odleciała od 
gości, lecz znów zwrócił się do Forterin 
gay‘a z zapytaniem.

—  Pan jest nawpół Fhancuzem?
—  Matka moja była margrabiariką 

Saint - Valentin, |i*r.
—  Czy zna pan język francuski na 

tyle, że może pan uchodzić za Francu­
za?

— Najzupełniej sir!
—  Czy zg"adza się pan udać się do 

Paryża w przebraniu, by wypełnić nie­
zmiernej vcagi polecenie?

—  Jestem gotów, sir!
Minister spojrzał nań badawczo.
—  Odpowiedź pana wydaje mi się 

zbyt pośpieszną, —  zauważył, -— nie 
jest to przyjemne zadanie! Niech pan 
mnie wysłucha najpierw! Pitt oparł się 
na poręczy krzesła i mówił dalej. —  
Francja jest w przededniu nowych, w a­
żnych wydarzeń. Mamy powody przy­
puszczać, iż rządy jakobinów mają się 
już ku końcowi. Cuprawda wszyscy po 
lityczni wrogowie obecnego rządu zo­
stali zgładzeni, a gil otyna pracować 
nie przestaje. Ale we Francji zapano­
wał głód, a republikanie potrzebują 
Chleba tak samo, jak i inni śmiertelni­
cy. Papierowe pieniądze niU. maja już 
prawie żadnej wartości.

Zamilkł i wypił trochę wina.

—  Okrucieństwo Robespierre‘a wy 
wołuje coraz większe oburzenie, nawet 
pośród jego zwolenników. Z'aczynają 
już rozumieć, że rządy jego prowadzą

do zguby Francję, całą. Zatrzymać go 
jednak nikt nie może.

Pit mówił wolno/ ważąc każde sło­
wo.

— Należę do tych ludzi, którzy za­
wsze wierzyli, że z chaosu w jakim się 
znalazła Francja, wcześniej lub później 
wyłoni się nowa forma praworządności. 
Panie Forteringay, proszę zwrócić uwa 
gę na to có powiem: nie wątpię w prę­
dki koniec Robespicrra, ale Francja nie 
będzie uratowana, dopóki nie znajdzie 
się w niej człowiek zdolny do postawie 
nia interesów państwa ponad intere­
sami własnej pHrtji. Obecnie Francja 
szaleje, ale co się dzieje w głębi, w jej 
sercu?- Szał minie napewno, a wów­
czas?... Dźwięczny głos zamilkł. Nasta­
ła chwila ciszy.

— ■ Obawiam się, że zabieram panu 
czas, panie Forteringay? —  rzeki na­
gle twardo minister. —  Los Europy na 
długie lata zależy od tego, co się sta­
nie w Paryżu w ciągu najbliższych ty­
godni. Wszystko co mówię musi być 
zachowane w największej tajemnicy.

— Za pośrednictwem pewnego czło 
wieka, mieszkającego w Paryżu, na­
zwijmy go Extromem, gdyż chociaż jest 
Anglikiem, podaje siebie za Duńczyka, 
—  weszliśmy w porozumienie z częścią 
deputowanych do konwentu. Deputowa 
ni zamierzają uczynić nam jakąś propo­
zycję której treść jest tak delikatna, że 
Extrom nie odważa się przesłać zwyk­
łą drogą. Prosił więc pana Gray‘a któ­
ry jest szefem naszych trjnych agen 
tów w Paryżu, o przysłanie kur jera, któ 
remuby Extrom mógł całkowicie zau­
fać. Wvbór nasz padł na pana. Ma pan

wygląd Francuza, mówi pan doskonale 
po francusku, może więc pan uchodzić 
za syna Francji. Gray twierdzi, że jest 
pan odważnym i zdecydowanym czło­
wiekiem. Pan Gray dostarczy panu po­
trzebnych dokumentów, aby ukazanie 
się pana w Paryżu nie wywołało podej­
rzeń.

— Muszę jednak podkreślić, że jest 
to misja bardzo niebezpieczna. Szpie­
gów francuskich mamy pełno wszędzie. 
A przy teraźniejszych stosunkach naj­
mniejsze podejrzenie zastępuje wyrok 
śmierci. Teraz, gdy pan już wie, o co 
chodzi, proszę mi odpowiedzieć,, czy 
zgadza się pan podjąć się tej misji?

Tak, sir!
Minister spojrzał na G ray‘a i z za 

dowoleniem kiwnął głową.
—  Pan nie pyta, jaką nagrodę uzy 

ska pan po szczęśliwem wypełnieniu 
trudnego zadania?

Forteringay wzruszył ramionami.
—  Pan Gray wie, czego mi brak!
Minister wstał i obaj goście poszli

za jego przykładem.
—  Od dziś aowodca pułku będzie 

pana traktował jako oficera na urlopie. 
Po powrocie pana z Francji postara­
my się o szczęśliwe załatwienie incy - 
dentu, który wczoraj wywołał takie za­
mieszanie w klubie.

Wesoły uśmiecn rozjaśnił zmęczoną 
twarz ministra.

—  Chciałbym gh widzieć go w tym 
momencie, —  zawołał wesoło.

Serdecznie ściskając dłoń Hektora 
rzekł:

—  Dowidzenia panie Forteringay, 
szczegóły omówi pan z G ray‘em. Ży­

czę panu szczęśliwej drogi i powrotu 
Proszę nie odkładać wyjazdu ani na 
godzinę, —  dodał niespokojnie, zwra­
cając się do Gray‘a.

- - P a n  Forteringay natychmiast wy 
ruszy w ctrogę, sir.

—  Chciałbym, —  przerwał Hektor, 
—  chciałbym najpierw zakończyć pe­
wną sprawę.

Minister zmiferzył go zimnem spoj­
rzeniem.

—  Moje rozkazy nie inogą być od­
kładane, sir!

—  Jest to sprawa... honorowa...
—  Pojedynek?
Oficer skłonił się twierdząco;
—  Tylko godziny pouzebuję na za­

bicie Francuza. Mamy się z nim spot 
kać o 5—ej rano.

—  Nie, nie! —  nasza sprawa jest 
zbyt poważna, abym mógł ryzykować 
i narażać przed czasem życie pana. 
Gray zajmie się odłożeniem tego poje­
dynku.

—  Sir, rzekł dumnie Hektor, —  
zdjął pan ze mnie niełaskę króla, ale to 
nie daje panu prawa pozbawiać mnie 
honoru. Muszę stanąć do tego pojedyn­
ku!

Lepiej jest uchodzić za tchóiza, 
aniżeli cofnąć się przed spełnieniem o- 
bowiązku wobec ojczyzny, —  odrzekł 
Pitt. Nie mówmy już o tern, panie For­
teringay! wierzę pańskiemu słowu. Do­
widzenia!

Skłonił się uprzejmie i znów pochy­
lił się n'ad mapą. Zanim Gray i Forte­
ringay minęli próg, Pitt zapomniał iuż 
o ich istnieniu, pogrążony w rozmyśla­
nia.
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